
W arszawa 10 Grudnia 1808 w Nr. 30
-3’i 1 Voletary usze wszy? kich kraj o <■: • - iy! k

4 +  T o w a r z y s z e ,  u p r a s z a m y  W a s  o r o z p o w s z e c h n i a n i e  „ R o b o t n i k a 11. : : - f -

A D A W  I t r i C K i S W I C Z

„Teraz Iń^zą jam w moję ojczyznę w cielony”



R O B O T N I K Nr.  30

Zbliża się uroczysta chw ila ods o i r ę u a  
pom nika Mickiewicza. Pozwolono n a  urzeczy­
w istn ien ie tego dzieła w przekonaniu, że będzie 
ono tą m iską soczewicy, która nasyci chwilo­
wo rozbudzone nadzieje głupich, apetyty  po­
d łych i w szystkim  osłodzi zrzeczenie się N ie­
podległości Polski. Sądzono, że pomnik Mi­
ckiew icza będzie widom ym  znakiem  łaski ca r­
skiej dla narodu  polskiego i synom  jego mówić 
b ę d z ie : nie buntujcie się przeciwko najazdowi, 
bo oto we m nie m acie dowód, że uszanują 
wasze życie narodow e! Pom ylono się jednak 
w w yborze. M ickiewicz nie da ł się użyć z \  
narzędzie dó tej ohydnej kom edyi. Tysiące 
składek groszowych na pom nik by ły  pierwszym 
w yrazem  tego, że im ię M ickiewicza sięga głę­
biej w łono narodu  — tkwi w sercach ludu 
i budzi w nich pragnienia, których carat n i­
gdy n ie  zaspokoi. M ickiewicz żyw y głosił, a 
dziś z wysokości swego pom nika przypom inać 
nam  będzie, że «nie ma pełnego życia naro­
dowego bez sam oistności narodu*. W ładze 
spostrzegły sw ą pom yłkę i rozpoczęły ohydną 
walkę z Mickiewiczem, o której pisaliśm y już. 
w Nr. 28 «Robotnika*.

Nim nadejdzie dzień 24 g rudn ia  — dzień 
odsłonięcia pom nika — będziem y mieli m o­
żność jeszcze raz przem ówić do was, tow arzy­
sze, czytelnicy. Dziś ustępujem y m e jsc a  Mi­
ckiewiczowi. Niech ze szpalt «Robo:nika» or 
dziś do was przem aw ia i daje w yraz tym 
uczuciom , które nas ożywiają. A  gdy stan ie­
cie przed jego pom nikiem  w W arszaw ie, przej­
m ijcie się tą  myślą, że to nie poeta tylko stoi 
przed wami, ale wielki pisarz swego narodu, 
k tóry  za m iliony kochał i cierpiał.

R cdakcya

................................................ Nasz naród jak lawa,
Z wierzchu zim na i twarda, sucha i plugawu;
Lecz wew nętrznego ognia sto lat nie w y z ię b i...  
P lw ajm y na tę skorupę i zstąpm y do g łę b i! . . .
—  Teraz Polska żyje, kwitnie w ziemi cieniach,
Jej dzieje na Sybirze, w twierdzach i w ięzieniach.

0  sprawie polskiej
7, artykułów politycznych Mickiewicza, drukowanych w 
Pielgrzym ie Polskim, wydawanym  w Paryżu w 1833 r.

Źródłem  moich rozum ow ań i nadziei jest 
m ocna w iara, iż żyjem y w czasie w ielkich od­
m ian porządku europejskiego... Ta grożąca od­
m iana, niew idom a gabinetom , jak potop złym  
ludziom  skazanym  na śmierć, objawi;.’ się w 
różnych sym ptom atach każdem u, kto czuje i 
myśii, kto w ierzy w opatrzność. P rzepow ia­
dają  tę burzę filozofowie, poeci, księża, wie­
śniacy, n a  różnych punktach ziemi, w różnych 
partyach  i religiach... Dość ucho przyłożyć 
do z ie m i: tam  w taw ernach niem ieckich, w fo-

burgach paryzkich, naw et w chatach w łoskich, 
jeden  rodzi się huk, w różący trzęsienie ziemi. 
Kiedy" nastąpi burza, za rok czy za la t sto, 
dla m nie obojętne py tan ie ; czu ję , że nastąpić 
mlisi...

Potem wyjdzie z tego chaosu stan E u ropy  
nowy,,- pod jaką bądź form ą, stan  oparty  n a  
zasadach zgodniejszych z religią i ludzkością. 
N ie w ierząc w tę lepszą przyszłość, trudno  jest 
w ierzyć i w Polskę, a  bez tej w iary  trudno  
jest cokolwiek przedsięwziąć...

Pożądliw i jesteśm y odm ian politycznj7ch; jak  
żeglarz, nagle zatrzym any w pół drogi ciszą 
m orską, w yglądam y n a  niebie plam y chm urki 
zapow iadającej w iatr, choćby naw et burzę, by- 
leśm y z m iejsca ruszyli. Z tąd z najm niejszej 
w iadomości ty le  wniosków i oczekiwań... M y­
liliśmy się dotąd! Dla czego? Bo wielu ro­
zum uje w czasie, teraźniejszym  podług daw nych 
przykładów... Do podobnych rozum ow ań mię- 
szają się sta re  trad y cy jn e  gawędki o n ienaw i­
ści A ustry i ku Rosvi, o zazdrości gabinetów  
francuzkiego i angielskiego, tudzież dziecinne 
plotki... I na podobnych babskich plotkach 
m am y opierać nasze nadzieje? Trzeba w re­
szcie choć raz przekonać się i w yznać, że dziś 
wszystko się odmieniło...

W  teraźniejszym  stanie E uropy, lubo m iędzy 
m onarcham i cząstkow e nieporozum ienia zajść 
mogą, n ic  z nich Polska rokować sobie nie 
powinna. P rzy  zaw arciu traktatów  Polskę mo­
narchow ie zawsze poświęcą jako w ynagrodze­
nie lub zam ianę. Żaden m onarcha Polski 
wskrzeszać n ie  myśli, bo in teres narodu P o l­
skiego nadto  wjele porusza py tań  i nadto  ściśle 
łączy się z in teresem  rew olucyi. Nie pierw ej 
tedy in teres Polski przed sąd E uropy  wyto­
czony będzie, aż rew olucya pomięsza teraźn ie j­
szy układ  polityczny i utw orzy gdziekolwiek 
nowe państw o lub rząd rew olucyjny...

In stynk tem  czują Rządy, że polska spraw a 
jest śm iertelnym  dla n ich  sym ptom em . Czują 
to m ocniej jeszcze ludy . M iędzy P olską i 
rządam i niem a i być nie może przym ierza... 
Z ich słabnieniem  stopnioweui będziem y coraz 
wolniejsi, z ich upadkiem  tylko w ystąpim y 
czynnie i z w łasną m yślą n a  tea tr  działania. 
N ieprzyjaciele tedy  starego porządku w- E u ro ­
pie są naszym i jedynym i sprzym ierzeńcam i....

N aród Polski, ofiara rządów zbestw ionych 
i zdziczałych, musi zm artw ychw stając politykę 
ca łą  odm ienić... C ały rachunek opierać n a le ­
ży na siłach w łasnych... Polska w tenczas s il­
n ie  pow stanie, kiedy nabędzie przekonania, iż 
beż wszelkiej obejdzie się pomocy, i w tenczas 
tylko znajdzie pomoc...

A le polityką, działaniem , nazyw am y ty lko  
czyny, albo słow a i myśli, które rodzą czyny. 
O czekiw anie zawsze jest zgubne. Czekać nie
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jest to działać, ale ulegać działaniu, iść za 
w ypadkam i, nie zaś przew idyw ać w ypadki. 
Za w ypadkam i ni«'<-h idą h is to ry cy : ci mogą 
um rzeć dla św iata obecnego: politycy powinni 
wypadki w yw oływ ać i przyciągać, aby je w 
dłoń ująć i kierować...

I ważam y za dobrych polityków  wszystkich, 
którzy nie czekali, ale czy to podkopując za­
sady rządów najezdniczych, czy rozszerzając 
zasady wolności, czy spiskami, czy zam acham i 
na głowy despotów, walczyli...

W przedsięw zięciach śm iałych, w ym ierzo­
n y c h  przeciwko nieprzyjaciołom , można przy 
braku talentów , z ca łą  dobrą chęcią przegrać, 
zginąć-: ale człow iek pełen poświęcenia może 
pom ylić sie tylko wzglądem siebie, może sie­
bie zgubić-: względem ojczyzny jest on n ie ­
om ylny! Dolewa on n a  szalę przeznaczenia 
k rew . której jeszcze braknie, aby ją przeważyć.

S łyszym y często : już dosyć d la Polski krwi 
przelano. 0 . gdyby  tak by ło ! Ale zapomi­
nam y, że dziadow ie nasi oddali bez w ylania 
krwi B iałoruś, bez w ylania kropli G alicyą całą 
i ty le  W ielkopolski. Chcieli spokojnie w do­
mach um rzeć n ie przew idując, że wnuków 
skazują na śm ierć, na w ygnanie. P rzypom nij­
my sobie, że kilkadziesiąt tysięcy ludzi zbro j­
nych w yniosło krew  z kraju  przed n ieprzy­
jacielem, że ta krew  była poślubiona ojczy­
źn ie : czy kto m yśli że ją  m ożna ukraść? Im 
dłużej zwlecze się w ypłata, tern z większą 
lichw ą odd ić przyjdzie.

N iech więc, komu nic udało sic być boha­
terem , przynajm niej um ie ocenić i uczuć po­
święcenia drugich...

W  jaki sposób teraz najkorzystn iej działać 
m ożna dla spraw y polskiej, czy powstać zbro j­
n ie przeciwko nieprzyjaciołom , czyli też ogra­
niczyć się do przygotow ania w ew nątrz kraju 
m ateryałów  i środków  do przyszłego powstania?

Ń a te py tan ia  odpowiadam  jak  nas tęp u je : 
Pow stanie zbrojne byłoby wypowiedzeniem  
w ojny trzem  m ocarstw om : Rosyi, A as try  i i 
Brusom, k tórych polityka teraz jest zupełnie 
taż sam a i które naw zajem  siebie w spierać 
będą. N ie widzę żadnych środków prow adze­
n ia  teraz takiej wojny... D ziałania w ew nę­
trzne pow inny mieć na celu przygotow anie i 
g rom adzenie sił i środków’ do przyszłego po­
w stania. W szystkie siły  i środki leżą w du ­
chu narodow ym , k tóry  wojska tw orzy i uzbraja. 
T en duch rozszerzać jest to na odrodzenie się 
Polski najskuteczniej pracow ać. N ależy w y­
jaśn ić w szystkim  klasom m ieszkańców, iż spra­
wa Polski jest spraw ą rów ności i wolności... 
Książki, k tóre krzepią ducha narodu , rozrzu­
cać ile możności po kraju...

W alka m niem ań w ybucha, organizuje się i 
toczy tym  sam ym  sposobem, jak każde po­

w stanie narodow e. O pinie pojcdyńcze zbiegają 
się do większych ognisk, tw orzą m assy, zaj­
m ują stanow iska, p rzyb iera ją  hasła  i w yw ie­
szają chorągiew . Jeśli tw orzą się coraz w ię­
ksze massy, jeśli w ięcej pojedynczych dowódz- 
ców łączy się pod jedne chorągiew , jest to 
znak, że powstanie rozszerza się i w zm aga. 
skoro założono już obóz naprzeciw ko n iep rzy­
jacielowi, można przew idyw ać blizkie spotka­
n ie się...

W tenczas, we w strząśnieniu  wielkiem w y- 
n ijd ą  i rozw iną się nowe potrzeby; ludzie z 
geniuszem  politycznym , z geniuszom działania, 
potrafią te potrzeby w yrozum ieć i zaspokoić, 
w ynajdując środki powe, teraz niew idzialne 
albo ogłoszono za niepodobne. Tych potrzeb 
i środków darem nie by łoby  szukać w dotych­
czasowych konstytucyaclj... Bo i do jakich 
konstytucyi odw oływ ać się m am y?...

Jeżeli w czasie pow stania była pew na kon­
sty tucya, to bardzo oryginalna, bardzo różna 
od w szystkich dotąd ogłoszonych. P rzy toczy­
my n iek tóre a rtyku ły  tej konsty tuey i pow stau- 
skiej. W yczytaliśm y je  nie w kartach i księ­
gach, ale tam, gdzioby należało szukać wsz.y- 
stkich praw  m ających obow iązyw ać przyszłość 
— w sercach ludu, w potrzebach czasu. Oto 
są a r ty k u ły :

Art. 1. M oskala służącego M ikołajowi zabi­
jać, łowić, ścigać jak m ożna najdalej.

A rt. 2. M iędzy powstańcam i i M ikołajem 
niem a żadnych układów, paktów, konw encyj, 
arm istycyj, korespondencyj, etc.

A rt. 3. Każdego szpiega, każdego urzędnika 
rosyjskiego, który ciem iężył Polaków, każdego 
Polaka, przekonanego o sprzyjanie Rosyi, ło­
wić, sądzić, egzekwować.

A r t  4. W ładza rew olucy jna należy do tego, 
kto ją  weźmie. Je s t m niej lub więcej rozle­
gła, w m iarę liczby oddziału, talentów  i szczę­
ścia dowódzcy. W ładza ta  trw a dopóty, do­
póki jej słuchają.

Art. a. W ładza, kiedy przyciągnie do m iasta 
lub m iasteczka, staje się praw odaw czą, kiedy 
złowi w inowajcę, zam ienia się w sądowniczą, 
a jeżeli sk łada się z niew ielkiej liczby po­
wstańców, sam a pełni egzekneyą.

Art. 6. Podatki zbierają się z dobrow olnych 
składek. P rócz tego, w ładza zabiera wszystko, 
co jest potrzebne w czasie w ojny, etc. etc....

Jak ie  by ły  dalsze a rty k u ły  konsty tueyi po- 
w stańskiej? Nie wiem y o nich, nie będziem y 
ich w ym yślać. Została reszta artykułów  w 
ładow nicach Posietyńców  i torbach strzele­
ckich Białowieżariów. Dowiem y się o dalszym  
ciągu konsty tuey i w tenczas, kiedy te ład o w n i­
co i to rby z chat i lasów n a  pole b itw y w y­
niesione będą.
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R E D U T A  O R D O N A
(opow iadanie ad ju tan ta )

N am  strze lać  n ie  kazano. W stąp iłe m  n a  działo 
I  spo jrza łem  na  pole —  d w ieście  a rm a t g rzm iało . 
A r ty le ry i ru sk ie j c iągną sir; szereg i,
P ro s to , d ługo, daleko, jalto' m orza brzegi.
I w idziałem  ich w odza; — p rzyb ieg ł, m ieczem  sk in ą ł, 
I  jak  p tak  jedno  sk rzy d ło  w ojska sw ego zw inął. . 
W y lew a su; z pod sk rzy d ła  śc iśn io n a  piechota 
D ługą, c za rn ą  kolum ną, jako  law a  błota 
N asy p an a  isk ram i bagnetów . Ja k  sępy 
C zarne  chorągw ie  n a  śm ierć  p row adzą zastęby. 
P rzec iw  nim  s te rc z y  biała, wązka, zaostrzona,
Ja k  g łaz  bodząey m orze red u ta  O rdona.
Bześo ty lko  m iała  a rm a t. W ciąż d ym ią  i św iecą!
1 n ie ty le  p rędkich  słów  gn iew ne u s ta  m ieeą;
N ie- ty le  p rze jdzie  uczuć przez  duszę w rospaczy,
I le  z tych  dz ia ł leciało  bomb, kul i kartaczy .

P a trz , tam  g ra n a t w  sam  środek  kolum ny się nu rza , 
Ja k  w fale  b ry ła  law y, pu łk  dym em  zach m u rza ;
P ęk a  śród dym u g ran a t, Szyk pod niebo leci 
ł  ogrom na ły s in a  śród kolum ny świeci.
Tam , ku la  lecąc, zdaia grozi, szum i, w yje,
R yczy  jak  byk p rzed  bitw ą, m io ta  się, g ru n t ry je ,
Ju ż  d o ja d ła ;  jak  boa śród kolum n się zw ija,
P ali p iersią , rw ie zębem , oddechom  zabija. 
N a js traszn ie jsze j n ie  w idać, lecz słychać  po dźw ięku. 
P o  w alen iu  się trupów , po ran ionych  jęku :
(idy  kolum nę od końca do końca p rzew ierc i.
Ja k  gdyby środkiem  w ojska p rzeszed ł an io ł śm ierci.

Gdzież j i s t  król, co n a  rzezie  t łu m y  te  w y p raw ia?  
Czy dzieli Ich odw agę, czy  p ie rś  sam n adstaw ia?
N ie ! On siedzi o pięćset, mil n a  sw ej stolicy,
Król w ielki, sam ow ładnik  św ia ta  połow icy.
Z m arszczy ł b rw i: i tysiące  kibitek w n et le c i;
P o d p is a ł : ty siąc  m atek  opłaku je dzieci 
S k in ą ł : padają  k n u ty  od N iem na do Chi wy.
M ocarzu, jak  Bóg silny , jak  sza tan  z ło śliw y!
G dy T urków  za B ałkanem  tw oje s tra sz ą  spiże,
Gdy poselstw o paryzk ie  tw oje s topy  liż e :
W arszaw a je d n a  tw ojej m ocy się u rąga ,.
Podnosi na  cię ręltę i koronę ściąga.
K oronę K azim ierzów , C hrobrych  z tw ojej g łow y : 
l lo ś  ją  u k rad ł i sk rw aw ił, synu  W asilow y 1

C ar dziwi się : ze S trachu d rż ą  P e te rsb u rezan y ,
C ar gniew a się : źe s trach u  m rą jego d w o rz a n y ;
.Ale syp ią  się wojska, k tó rych  Bóg i w iara
Jest. C ar, C ar g n ie w n y : u m rzem , rozw eselim  C a ra !
P o słan y  wódz K aukazki z siłam i pół św ia ta ,
W ie rn y , czy n n y  i sp raw ny , jak k n u t w ręku kata.

U rn ! u ra !  P a trz , blizko red u ty , ju ż  w row y,
W a lą  się, na faszynę k ładąc  sw e tu ło w y :
Ju ż  czern ią  się n a  b iałych  palisadach wałów.
Je szcz e  re d u ta  w środku , ja sn a  od w ystrza łów  
C zerw ieni się nad c z e rn ią : jak  w środek m row iska 
W rzu co n y  m otyl b łyska ; m row ie go naciska. —
Z g a s ł: tak  zgasła  r e d u ta . . .  Czyż o sta tn ie  działo 
S trącone z łoża, w- piasku paszczę zagrzebało  ?
C zy zap a ł k rw ią  osta tn i bon ibardyer z a la ł '? . . .
Z gasnął ogień. Ju ż  Moskal rogatki w yw ala ł.
O dzież ręczna  b r o ń ? . . .  Ach, dzisiaj p racow ała w ięcej, 
N iż n a  w szystk ich  przeg lądach  za  w ładzy  książęcej I 
Z gadłem  dla czego m ilczy , ~  bo n ieraz  w idziałem  
G arstkę naszych w alczącą z Moskali naw ałem .
Gdy godzinę w ołano dw a s ło w a : pal. nab ij;
G dy oddechy dym  tłu m i, tru d  ram iona s ła b i;
A wciąż g rzm i rozkaz wodzów, w re żo łn ie rza  czynność; 
N akoniec bez rozkazu p e łn ią  sw ą pow inność,
N akoniec bez rozw agi, bez czucia, pam ięci,
Ż o łn ierz  jako m łyn  palny  nabija , grzm i, k ręci 
B roń od oka do nogi, od nogi na  o k o :

Aż ręk a  w ładow nicy  d ługo  i głęboko
S zukała , n ie  zn a laz ła  —: i żo łn ie rz  p o b la d n ą ł!__
N ie  znalaz łszy  ładunku , ju ż  b ron ią  n ie  w ładuął,
1 u czu ł że go pali s trze lb a  rozogniona;
U puścił ją  i u p ad ł; , nim  dobiją, s k o n a ! .. .
Taknin m y ś lił;  a w szan iec  n iep rzy jac ió ł k u p a  
Ju ż  lazła , jak  robactw o n a  św ieżego tru p a ,

P ociem nia ło  mi w oczach : a gdym  łzy  ocierał, 
S ły sza łem , że coś do m nie m ów ił mój Je n e ra ł.
On p rzez  lu n e tę , w sp artą  na  m ojem ram ien iu  
D ługo n a  sz tu rm  i szan iec  poglądał w m ilczeniu  
N akoniec r z e k ł :  « S tracona*. Z pod lu n e ty  jego 
W ym knęło  się łez k ilk a : rzek ł do m n ie : «Kolego, 
W zrok  m łody  od szk ieł lepszy  ; p a trz a j, tam  na  w ale, 
Znasz O rdona, czy w idzisz gdzie je s t? *  Je n e ra le . 
Czy go z n a m ? . . .  Tam s ta ł zaw sze, to działo  kierow ał. 
N ie w id z ę . . .  z n a jd ę .. .  d o jr z ę . . .  śród dym u się schow ał: 
L ecz śród  najgęstszych  kłębów dym u, ileż razy  
W id z ia łem  rękę jego d a jącą  ro z k a z y .. .
W idzę  go z n o w u .. .  widzę r ę k ę - . ,  błyskaw icę,
W yw ija, g rozi wrogom, trzy m a  pa ln ą  św iecę,
B io rą  go... z g in ą ł'... O n ie! Skoczył w dół, do lochów ...» 
«D obrze, rzecze  J e n e ra ł, n ie  odda im prochów  .

Tu blask... dym ... chw ila  cicho... i huk  jak stu  grom ów !

Zaćm iło się |>owietrze od ziem i w yłom ów ;
H a rm a ty  podskoczyły , i jak  w ystrze lone  
T oczyły  się na  k o łach ; lo n ty  zapalone 
N ie tra f iły  do sw oich panew . i  dym  w ionął 
P rosto  ku nam , i w gęstej chm urze  nas och łonął.
I  n ie  było  nic w idać, prócz g ranatów  blasku,
1 powoli dym  rzed n ia ł, -opadał deszcz jiiasku. 
S po jrza łem  n a  r e d u tę . . .  W ały , palisady,
D ziała, i n aszych  g a rs tk a  i wrogów grom ady  
W szystko  jako sen zn ik ło ! Tylko c za rn a  b ry ła  
Ziem i n ie k sz ta łtn e j leży  —  rozjem cza m ogiła :
Tam , i ci co bron ili i ci co się  w darli,
P ie rw szy  raz  pokój szczery  i w ieczny z a w a rli;
Choćby c e sa rz  M oskalom kaza ł w s ta ć : ju ż  dusza  
M oskiew ska, tam  raz p ierw szy , C esarza  n ie  s łu sz a !  
Tam zagrzebane ty lu se t ciała , im iona;
D usze g d z ie?  n ie  w iem ; lecz wiem gdzie  dusza O rdona. 
On będzie P a tro n  szańców  ! Bo dzie ło  zniszczen ia  
W  dobrej sp raw ie  je s t  św ię te , jak  dzieło  tw o rz e n ia : 
B ógł w y rzeg ł słow o s t a ń  s i ę .  Bóg i z g i ń  w y rzecze ! 
K iedy  od ludzi w ia ra  i w olność uciecze,
K iedy  ziem ię despotyzm  i du m a szalona 
O bleją, jak  M oskale red u tę  O rd o n a :
K arząc  plem ię zw ycięzców  zbrodniam i za tru to ,
Bóg w ysadzi tę  ziem ię, jak  on sw ą  redu tę.

D Z I ADY
C Z Ę Ś Ć  T R Z E C I A

L itw a. — W  'W iln ie  p rzy  ulicy O strobram skie j, w k la ­
sz to rze  B azylianów , przerob ionym  na w ięzienie  s ta n u . 

C ela  w ięźniów .

Ż e g o t a
O ddaw na sły szałem

0  jak iem ś w W iln ie  śled z tw ie ; dom m ój blizko d r o g i : 
W idać było kibitki la tające czw ałem ,
1 co noc nas p r z e r a ż a ł , poczty dźw ięk złow rogi.
N ie raz , gdyśm y  w ieczorem  do s to łu  zasiedli,
] ktoś żartem  u d e rzy ł w szklankę noża trzonkiem , 
D rża ły  kobiety nasze , staruszkow ie bledli.
M yśląc, że już  zajeżdża fe ld jcg er ze d zw o n k iem ;
Lecz nie w iedziałem  kogo szukają  i za co, 

i N ie należałem  dotąd do żadnego sp isku ;
■ Sądzę, że rząd to śledztw o w y n a laz ł d la  zysku,

Że sic w ięźniow ie nasi porządnie o p łacą ,
I pow rócą do domu.



T o m a s z
T aką m asz n ad z ie ję?
Ż e g o t a

Ju ż c i przecież bez  w iny w S y b ir nas n ie  w y ślą  :
A jakąż  w inę naszą  zn a jd ą  lnb  w y m y ślą ?
M ilcz y c ie .. . w y tłum aczcież  co się tu ta j  dzieje ,
0  co nas oskarżono, jak i powód spraw y ?

T o m a s z
Powód —  że Nowosilcow p rzy b y ł tu  z W arszaw y. 
Z nasz zapew ne c h a rak te r  P an a  S enato ra ,
W iesz , że ju ż  by ł w nie łasce  u Im p era to ra ,
Ze zysk d aw nie jszych  łup iez tw  p rzep ił i roz trw onił. 
S tra c ił u  kupców  k red y t i osta tk iem  g o n i ł :
P.o pom im o najw iększych sta rań  i zabiegów,
N ie  m oże w Polsce sp isku żadnego w yśledzić;
W  ięc postanow ił św ieży k raj, L itw ę  naw iedzić .
1 tu  p rzen ió sł się z całym  głów nym  sztabem  szpiegów . 
Ż eby zaś mógł bezkarn ie  po L itw ie  plądrow ać,
1 na  nowo sio w łaskę sam odzierżey  w kręcić,
M usi z to w arzy stw  naszych w ielką rzecz w ysnow ać 
I now ych w iele o fiar Carow i pośw ięcić.

Ż e g o t a  
L ecz  n>y się un iew inn im  . . .

T o m a s z
U ronić się d a re m n ie :

I  śledztw o i sąd ca ły  toczy się ta jem n ie .
N ikom u n ie  pow iedzą za co oskarżony ,
Ten co nas ska rży , naszej m a słuchać  o b ro n y ;
On gw ałtem  chce n a s  u k a ra ć : nio unikniom  kary  . . .

J a k ó b
C zy nie m a  now in z m iasta  ?

A d o l f
Ja n  dziś chodził n a  śledztw o, b y ł godzinę w m ieśc ie ; 
A le m ilczy i sm u tn y ; i jak  w idać z m iny,
N ie  m a o ch sty  gadać.

K i l k u  z w i ę ź n i ó w
No, J a n ie !  now iny!

.Tan S o b o l e w s k i  
N iedobre. D z i ś . . .  n a  S y b i r . . .  k ib itek  d w adzieśc ic  
AVywieźli.

Ż e g o t a  
K o g o ? . . .  n a sz y c h ?

J  a  n
S tuden tów  ze Żm udzi.

Sam  w idziałem  . .  . W ra c a ją c , p rosiłem  k ap ra la  
Z atrzy m ać  s ię ;  pozw olił chw ilkę. S ta łem  zdała, 
S k ry łe m  się za s łupam i .kościoła. W  kościele 
W ła ś n ie  m sza by ła . ludu zebrało  się w iele  :
N ag le  lud ca ły  ru n ą ł p rzeze  d rzw i naw ałem , 
ż  kościoła ku w ięzieniu . S ta łem  pod przysionk iem ,
1 kościół tak  b y t  p u sty , żc w głębi w idziałem  
K siędza  z k ielichem  w ręku i ch ło p ca  ze dzw onkiem . 
Lud* otoczy ł w iezienie  n ieruchom ym  w ałem  ; 
t d bram  w ięzienia n a  plac. jak  w w ielkie obrzędy, 
W ojsko  z bronią, z bębnam i, sta ło  w e dw a r z ę d y ;
W  pośrodku n ich  k ib itk i . . .  P a trz ę , z p lacu  sadzi 
P o licm e js te r  n a  k o n iu ; z m in y  zgad łbyś ła tw o,
Że wielki człow iek w ielki try u m f p o prow adzi:
T ry u m f C a ra  północy, zw ycięzcy —  nad d z ia tw ą! 
W kró tce  znak  dano bębnem , i r a tu sz  o tw arty . 
W idziałem  ich , za  każdym  z bagnetem  sz ły  w arty  ; 

lałe chłopcy , znędzn ia łę , w szyscy  jak  rek ruc i 
I ' golonem i głow am i, n a  nogach okuci, 
jlie d n e  ch ło p cy ! N ajm łodszy , dziesięć la t, n iebożę 
S k a rży ł się. że łań cu ch a  podźw iguąć n ie  m oże "
J pokazyw ał nogę skrw aw ioną i n a g ą ;
P o licm ejste r p rze jeżdża , p y ta  czego ż ą d a ł ; ,  
i 'n licm ejstn r człek  ludzki, sam  łańoueh: o g lą d a ł: •
-D z iesięć  fun tów , zgadza .się z p rzep isan ą  w a g ą . . i »

W yw ied li Ja n czew sk ieg o ... p o zn a łem : oszpet.niał, 
/.c ze rn ia ł, zehudł, ale jakoś dziw nie w yszlachetn ia ł.
T en  przed rokiem  sw aw olny, ład n y  chłopczyk m ały , 
D ziś poglądał z kibitki, jak z odludnej skały  
i Iw cesarz  — okiem dum nem , snobem  i pogodnem .
To zdaw ał się pocieszać spólnibów  niewoli,
To lud żegnał uśm iechem  gorzkim , lecz  łagodnym ,

I Ja k  gdyby im  chciał m ów ić: niebard/.o mię boli.
| W tem , zdaje  mi się, że m n ie n a p o tk a ł  oczym a,

1 n ie w idząc, że kapral za suknię m ię trzy m a,
Myśl ił, żem  uw olniony : dłoń sw ą ucałow ał,
1 sk iną ł ku m nie, jakby  żegnał i w inszow ał j 
I w szystkich oczy nagle zw róciły  się ku m nie,
A kapral ciągnął gw ałtom , ażebym  się schow ał.
Nie chciałem , tyłkom  s ta n ą ł bliżej p rzy  kcpumuię, 
Dważałom  na w ięźnia postaw ę i ru c h y : ■
On postrzeg ł, że lud p lucze. patr/.ąo na łań cu ch y . , 
W strząsn ą ł nogą łańcuch , n a  znak. że m u n iezby t cie- 
A w tem  zacięto k on ia : kibitka ru n ę ła ;  1Ą L
On zd ją ł z g łow y kapelusz, w sta ł; i g łos na tęży ł, 
i trzy k ro ć  k rz y k n ą ł:  .Je sz c z e  Pólska n ic  zg in ę ła ....-  
W padli w t ł u m . . . ’ ale d ługo ta  ręk a  ku niebu, 
K apelusz e żam y  jako chorągiew  pogrzebu,
Głowa, z k tó re j w łos p rzem oc o b d ąrł.t:b ezw sty d n a , .-i 
G łow a niezaw stydzona, duirina, zdała  widna.
Co w szystkim  sw ą n iew inność i hańbę ■ obw ieszcza,
[ w ysta je  z czarnego ty lu  głów  natłoku , 
lak  z m o r z a  łe b  delfina, n aw ałn icy  .w ieszcza;
Fa ręka i ta  głow a zosta ły  mi w oku, ,
L zostaną w m ej m y ś li, i w drodze żyw ota 
Jak kom pas pokażą mi, pow iodą gdzie cn o tą ; 
feśli zapom nę o n ich , ty ,  Boże na  n ielne, ,
Zapom nij o m n i e ! , . , ;■ . .... ‘. .

K s .  L w o w i e  z
A pieu za was.

K a ż d y  z w i ę ź n i ó w
I za  siebie.

1
J a n  S o b o l e w s k i  

Tym czasem  zajeżdżały  in n e  rzędem  długim  
K ibitki; ich w sadzano jednego po drugim .
Rzuciłem  w zrok po ludu ściśn iouego klipie,
Po w o jsku : w szystk ie tw arze  pob lad ły  j a \  tru p ie  ,
V w takim  tłu m ie , tak a  b y ła  cichość g łucha.
Żem sły sza ł każdy k rok  ich, każdy  dźw ięk łań cu ch a . 
D ziw na rzecz !  ' w szyscy  czuli jak  'n ieludzka k a ra : 
Lud, w ojsko czuje, m ilczy. — tak boją się Cara. 
W yw iedli o sta tn ieg o : zdało się, że w zbraniał,
Lecz on b iednv  iść nie mógł. co chw ila  się s ła n ia ł, 
Zw olna schodził ze schodów, i ledw ie na  drugi 
Szczebel s tą p ił, s to c z y ł się i upad ł jak  d ługi.
To W a s ile w sk i; s iedział tu  w naszem 1 sąsiedztw ie, 
D ano m u t.vle kijów onegdaj n a  śledztw ie,
Że m u odtąd krw i kropli w tw arzy  n ie  zostało. 
Ż o łn ierz  p rzy szed ł i. podjął' z ziem i jego ciało,
N iósł w kibitkę na . ręku. a l e . ręką d rugą 
T ajem nie łzy  o c ie r a ł ; n iósł powoli, d ługo .
W asilew ski nie zem dlał, n ie zw isnął, n ie  ciężał,
A le jak pad ł n a  ziem ię p r o s to ,  ta k  o tę ż a ł;
N iesiony , jak  s łu p ' s te rcza ł, i jak  ź ' k rzyża  zdjęte  
R ece m iał nad  barkam i żo łn ie rza  ro zp ię te ;
O czy stra szn e , zb ielałe , szeroko rozw arte .
1 lud oczy i u sta  o tw o rz y ł; i razem  
Je d n o  w estch n ien ie , z, p iersi ty siąca  w ydarto , 
Głębokie i podziem ne jęknęło  do koła,
J a k  gdyby ję k ły  wszystkie, g roby  z pod kościoła. 
K om enda’ je  zg łu szy ła  bębnem  i ro zk azem :
D o broni, m a rsz !  R uszo n o ; a  środkiem  ulicy 
P u śc iła  się k ib itka lo tem  b łyskaw icy.
Je d n a  p u s ta : by ł w ięzień, a le ’n iew idom y;
Kąkę ty lko  do d u d u  w yciągnął z pod słom y,
Siną. ro zw artą , tru p ią ;  tr z ą s ł  -n ią jak b y  żegnał. 
K ib itka w tłu m  w jechała . N im  bicz tłu m y  przegna 
S tanęli p rzed  kośc io łem : i w łaśn ie  W' te j chw ili,
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Słyszałem  dzwonek, kiedy trupa przewozili.
Spojrzałem w kościół pusty, i rękę kapłańską 
W idziałem  podnoszącą ciało i krew Pańską, 
ł rzek łem : Pan ie! Ty. co sądami P iłata  
P rzela łeś krew niewinną dla zbawienia św iata,
Przyjm  tę z pod sądów Cara ofiarę dziecinną,
Nie tak św iętą, ni wielką, lecz równie niew inną. 

(Długie milczenie)
J  ó z e f

Czytałem  ja  o wojnach : w dawnych dzikich czasaah, 
Piszą, że tak okropne wojny prowadzono,
Że nieprzyjaciel drzewom nie przepuszczał w lasach, 
1 żo z drzewami na pniu zasiewy palono :
Ale Car mędrszy, srożej, głębiej Polskę krwawi;
On naw et ziarna zboża zabiera i dław i;
Sam szatan mu metodę zniszczenia tłum aczy.

K o ła k o w s k i  
1 uczniowi najlepszą nagrodę wyznaczy.

K s . L w o w ic z  
Bracia, kto wie ów więzień może jeszcze żyje ;
Pan Bóg to sam wie tylko i kiedyś odkryje.
.Ta, jak ksiądz, pomodlę się; i wam radzę szczerze 
Zmówić za męczennika spoczynek pacierze.
Kto wie, jaka nas wszystkich czeka ju tro  dola.

J an  k o w sk i
W iesz księże, dalibóg że drwię ja  z twojej w iary :
Cóż ztąd choćbym był gorszym niż Turki, Tatary. 
Choćbym został złodziejem, szpiegiem, rozbójnikiem, 
Austryakiem, Prusakiem , carskim urzędnikiem :
.leszcze tak prędko bożej nio lękam się k a ry : 
Wasilewski zabity, my tu  — a są Cary.

F  r e j e n d
Toż chcifdcm m ów ić; dobrze, żeś ty  za mnio zgrzeszył: 
Ale po: wól odetchnąć, bom całkiem osłupiał;
Słuchając tych  powieści, człek spłakał się. zgłupiał.
Ej Feliksie, żebyś ty nas trochę pocieszył V 
Ty jeśli zechcesz, w piekle djabłabyś rozśm ieszył.

Ki l k u  w i ę ź n i ó w  
Zgoda, zgoda, Feliksie, musisz gadać, śpiewać!
Feliks ma g ło s ! Hej Frejend. hej wina nalewać ! 

Fe l i k s  
Jednogłośnie decydują braty. 

muszę być wesoły. Chociaż serce pęka,
Feliks będzie wesoły i będzie piosenka.

(Śpiewa)
Nie dbam jaka spadnie k a ra :

Mina, Sybir, czy kajdany;
Zawsze ja  w ierny poddany,

Pracować będę d 'a  Cara.

W  minach, kruszec kując młotem,
Pom yślę: ta  mina szara,

To żelazo, — z niego potem 
Zrobi ktoś topór na Cara.

Ody będę na zaludnieniu.
Pojmę córeczkę T a ta ra :

Może w mfijem pokoleniu 
Zrodzi się Paleń dla Cara.

Ody w’ koloniach osiędę,
Ogród zorzę, grzędy skopię,

A na nich co rok siać będę 
Same lny, same konopie.

Z konopi ktoś zrobi n ic i :
Srebrem  obwita nić szara 

Może się kiedyś poszczyci.
Że będzie szarfą dla Cara.

C h ó r  ś p i e w a  
Zrodzi, się Paleń dla Cara.

CAR
Car nigdy nie zrzuca m undura;

M undur Wojskowy jest to carska sk ó ra :
Car rośnie, żyje, i — gnije żołnierzem.

Ledwo z kolebki dziecko wyjdzie carskie,
Zaraz do tronu zrodzony pauiczvk.
Ma za strój kurtki kozackie, huzarskie,
A za zabawkę szabęlkę i — biezyk.
Sylabizując szabelką wywija.
I  nią wskazuje na książce litery ;
Kiedy go tańczyć uczą guw ernery,
Biozykiem takty muzyki wybija.
Dorósłszy, całą jest jego zabawą 
Zbierać żołnierzy do swojej komnaty, 
Komenderować na lewo, na prawo,
1 wprawiać pułki w m usztrę — i pod baty.

Tak się car każdy do tronu sposobił,
Ztąd ich Europa boi się i chwali.
Słusznie z Krasickim starzy  pow iadali:
Mądry przegadał, ale głupi pobił.
Piotra Wielkiego niechaj pamięć ży je :
Pierw szy on odkrył tę Caropedyę.
P io tr wskazał carom do wielkości drogę : 
W idział on m ądre Europy narody,
I  rz ek ł: Rossyą zeuropejczyć mogę,
Obetnę suknie i ogolę brody.
Rzekł — i wnet poły bojarów, kuiazików 
Śiięto, jak szpaler francuzkiego sadu:
Rzekł — i wnet brody kupców i muzyków 
Sypią się chm urą, jak liście od gradu.
P io tr zaprowadził bębny i bagnety,
Postaw ił turm y, urządził kadety,
Kazał na dworze tańczyć m enuety,
I do tow arzystw  gwałtem wwiódł kobiety;
I  na  granicach poosadzał straże,
I łańcucham i pozamykał porty ;
U tw orzył senat, szpiegi, dygnitarze,
Odkupy wódek, czyny i paszporty;
Ogolił, um ył i ustro ił chłopa,
Dał mu broń w ręce, kieszeń narublował,
1 zadziwiona krzyknęła E u ro p a :
Car P io tr Rossyą ucywilizował!
Zostało tylko dla następnych carów :
Przylować kłam stwa w brudne gabinety, 
Przysyłać w pomoc despotom bagnety, 
W yprawić kilka rzezi i pożarów,
Zagrabiać cudze dokoła dzierżawy,
Skradać poddanych, płacić cudzoziemców,
By zyskać oklask Francuzów i Niemców,
Ujść za rząd silny, m ądry i łaskawy.

Do p rzyjació ł M oskali

W y. czy m nie w sp o m in acie? ... J a  ilekroć marzę
0  mych przyjaciół śmierciach, wyguaniaeh, wiezie-
1 o was m yślę; wasze cudzoziemskie tw arze jniach: 
Mają obywatelstwa prawo w mych marzeniach.

Gdzież wy te raz?  Szlachetna szyja Rylejewa, 
Którąm  jak bratnią ściskał, carskiemi wyroki 
W isi do hańbiącego przywiązana d rz ew a ...
Klątwa ludom co swoje m ordują proroki!

Ta ręka, którą do runie Bestużew wyciągnął,
— W ieszcz i żołnierz — ta ręka, od pióra i broni 
Oderwana, i car ją  do taczki zaprzągnął,
Dziś w minach ryje, skuta obok polskiej dłoni.

Innych może dotknęła sroższa niebios k a ra . . .
Może kto z was. urzędem, orderem zhańbiony, 
Duszę wolną na wieki przedał w łaskę cara.
1 dziś na progach jego wybija pokłony.
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Myśli MickiewiczaMtiŻH p łatnym  językiem  try u m f  jego sław i, 
i cieszy  się ze swoich przy jació ł m ęczeństw a;
Może w o jczyźnie m ojej m oją k rw ią się krwawi.
1 przed carem  jak z zasług  chlubi się z przekleństw a.

.leśli do was. z daleka, od w olnych narodów  
Aż na  północ zalecą te  p ieśni żałosne.
I odezw ą sic z. góry nad k ra iną  lodów :
N iech wam zw iastu ją  w olność, jak  żóraw ie wiosno!

Poznacie mię po g łosie!... Pókim b y ł w okuciach, 
P e łza jąc  miłozkiein jak  wąż łu dziłem  despotę :
Lecz wam  odkryłem  ta jn ie  zam knięte  w uczuciach , 1 
I d la  w as m iałem  zaw sze gołębia prostotę.

T eraz na świat, w ylew am  ten kielich t r u c iz n y . . .
Ż rąca  je s t i paląca m ojej gorycz mowy :
• iorycz w yssana ze krwi i z łez mej o jczyzny ;
N ie c h  zrze  i pali — nie was, lecz wasze okowy.

Kto z was podniesie skargę — d la  m nie jogo skarga 
Pędzie  jak  psa szczekanie, k tó ry  tak się w droży 
t 'o  c ierp liw ie  i d ługo noszonej obroży,
Ż - w końcu gotów kąsać — rękę co ją  ta rg a .

Do m a tk i  P o lk i
0  m atko P o lk o ’ gdy u syna  tw ego

W źren icach  b łyszczy  geniuszu św ie tność; 
Je ś li mu p a trzy  z czoła dziecinnego 

D aw nych Polaków  du m a i szlachetność ;

Je ś li  rzuciw szv  rćw iem ik ó w  grono,
Do s ta rc a  bieży, co mu dum y p ie je ;

Je że li s łu c h a  z g łow ą pochyloną.
K iedy  m u przodków  pow iadają d z ie je :

( l m atko Polko! źle Się sy n  tw ój b a w i. . .  
K lęknij p rzed  M atki bolesnej obrazem .

1 na m iecz p a trza j co Je j se rce  krw aw i :
Takim  w róg piersi tw e  p rzeszy je  ra z e m !

Bo choć- w pokoju zakw itn ie  św ia t cały.
Choć się sp rzy m ierzą  rządy, ludy , z d a n ia : 

Syn tw ój w yzw any  do boju bez chw ały
I  do m ę c z e ń s tw a ... bez zm artw ychpow stan ia . 

K ażże m u w cześnie w jask in ię  sam otną  
Iść  na  d u m a n ie .. .  zalegać rohoże,

O ddychać parą zgn iłą  i w ilgo tną .
I  z jadow itym  gadem  dzielić łoże!

Tam się n au czy  pod ziem ię kryć z gniew em .
1 być jak o tch łań  w m yśli n iedościg ły ;

I ło w ą  tru ć  zci -ha, jak zgniłym  w yziew em , 
P ostać  m ieć sk rom ną, jako wąż w y s ty g ły . . .

Nasz O dkupiciel, dzieckiem  w N azarecie , 
P iasto w a ł k rzyżyk, n a  którym  św ia t z b a w ił : 

O m atko P olko! jabym  tw oje dziecię 
P rz y sz łem i jego zabaw kam i bawił.

W cześnie m u i-ęoe okręcaj łańcuchem ,
Do taczkow ego każ zaprzęgać woza :

B y  p rzed  katow skim  n ie  zb ladną! obuchem ,
Ani się sp ło n ił n a  widok pow roza;

Bo on n ie  pójdzie, jak  daw ni rycerze .
I." tkw ić  zw yciężki k rzyż  w Je ru za ie m ie ,

Albo jak św ia ta  nowego żo łn ierze  
N a  w olność o r a ć . . .  k rw ią  polew ać ziem ię.

V " z w a n ie  p rzy sz łe  mu szpieg  n ieznajom y.
W alkę z nim  stoczy sąd k rzy w o p rz y siężn y :

A placem  boju będzie dół kryjom y,
A w yrok o nim  w yda w róg potężny. 

Zw yciężonem u, za pom nik grobow y 
Z ostaną suche d rew n a  szubienicy ,

Z.i ca łą  sław ę krótki p łacz  kobiecy 
i  d ług ie  nocne rodaków  ro z m o w y ...

Zawsze b yłem  przekonania, że rozsądek, 
bardzo potrzebny w życiu  pryw atnem  i na co­
dzienne potrzeby w ystarczający, n ied o łężn y  jest 
i zgubny, k iedy  w yrokuje o , środkach tyczą­
cych się spraw y narodów . Bo rozsądek liczy  
p o żytk i na m iesiące i lata, a życ ie  narodów  
obejm uje wieki.

Pow tarzajm y sobie ciągle, że chw ilow e  
pośw ięcen ie jest łatw iejsze i m niej skuteczne, 
niż pośw ięcen ie c iąg le  i drobne dla spraw y  
ojczystej; dla braku tych  ciągłych  i drobnych  
pośw ięceń n ie  mają potem skutku ogólne ch w i­
low e pośw iecenia.

U czu cie  socyalizm u jest polot ducha na­
szego ku bardziej błogiem u istn ieniu , n ie  in ­
dyw idualnem u, lecz w spólnem u i solidarnem u.

S ocya liz in  będąc czernś zupełn ie now enn  
musi m ieć n ow e pragnienia, now e nam iętno­
ści, n iezrozum iałe  dla ludzi starego sp ołeczeń ­
stw a, jak dążenia m łodego człow ieka m uszą  
być niezrozum iałerni dla dziecka, rów nież jak 
dla zdziecin iałego starca.

P ow ied zm y z góry, że każdy system  będzie  
utopią, jeżeli będziem y m yśleli, że go będzie  
można przeprow adzić w zupełnym  pokoju i 
nie obrażając nikogo. Sami przecież przyzna­
jecie, że św iat się dzieli dzisiaj na n iew o ln i­
ków i c iem ięzców , na ofiary tyranii i na opra­
w ców , a pragniecie św iat uszczęśliw ić, wpro­
wadzając harm onią m iędzy z łem  i dobrem.

Stronnictw o k sięży , arystokratów , ludzi 
w n ic  n ie  w ierzących i afeuszów  od daw na  
rozdzielone, łączy  się  po raz p ierw szy w ado- 
racyi k a p ita łu ... R ozdzielen i dotąd jedni od 
drugich religijnem i uczuciam i, przegrodzeni 
przekonaniam i poiitycznem i, znajdują w końcu  
jeden  w spólny w szystkim  dogm at —  interes, 
Prócz tego dogm atu n ic  w ięcej n ie  są w sta­
n ie  postaw ić przeciw  socyalizm ow i.

R adzim y każdemu w ieśniakow i m ającem u  
wiarę, aby n ie  u fał ludziom , co nakształt han­
dlarzy końm i lub kom iw ojażerów , rozprawiają  
o religii z tym  akcentem  i rucham i,'k tóre naj- 
w łaściw iej nazw ać jezu ick iem i...  Ż yczym y im 
zarazem , aby m ieli w podejrzeniu książki, bro­
szury i w szelk ie og łoszen ia  potw ierdzono przez 
rząd, przez księży i roznoszone przez ludzi 
z urzędu pobożnych.

D espotyzm  rosyjski, praw dziw y z ły  duch  
E uropy, ma też łatw ość szatańską przybierania  
różnych kształtów  najsprzeczniejszych, aby łu ­
dzić, oszukiw ać i pociągać m iłość w łasną i 
głupstw o.
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Szerzen ie prawosławia. to najw ięcej ceniona 
u ca ra  działalność. Każdy, kto chce zrobić 
p rędką kary erę. otrzym ać «krest» lub «ezyn», 
na gwałt, .się stara o odznaczenie się n a  tern 
polu. Obecnie zarząd in s ty tu c ji  dobroczynno­
ści w W arszaw ie obm yślił now y sposóo po­
większenia liczby praw osław nych w Polsce. 
Oto postanow iono nadal przyjm ow ać w szpi­
ta lu  dzieciątka Jezus dzieci ochrzczone tylko 
za opłatą 5 rubli, natom iast dzieci n ie  chrzczo­
ne kazano przyjm ow ać niety lko darm o, lecz 
naw et w ypłacać matkom półtora rubla. Dzieci 
zaś nie chrzczone w szystkie bez w yjątku m u­
szą być przyłączone do liczby carosław nych.

W  W ilnie 20 listopada odsłonięto pomnik 
M uraw iew a W ieszatiela. Na dw a dni p rz id  
odsłonięciem  została rozpow szechnioną w m ie­
ście odezwa naszej partyi. p ię tnująca ten  no ­
wy dowód barbarzyństw a carskiego rządu. Na 
uroczystości oprócz figur urzędow ych — m i­
nistrów , czynow ników , popów i w ojska —  byli 
i przedstaw iciele ugod owco w w osobie lir. P la- 
t.era i b iskupa wileńskiego Zw ierow icza. P o­
m nik dotychczas jest pilnie strzeżony.

W  Nicei został zrabow any bogacz rosyjski. 
Połowce w. Spraw cę kradzieży aresztow ane 
w Paryżu i ku w ielkiem u zgorszeniu rusyfi
katorów  okazał się n im  Iiu rk o , młodszy
syn  byłego je n e ra ł-g u b e rn a to ra  w W arszawie. 
K rad ł ongi papa Iiu rko , kradła m am a M urko­
wa, n ie  dziwota, że synalek  tej godnej pary. 
n ie mo.;'ąc kraść jak rodzice na służbie ca r­
skiej — bezpiecznie i bezkarnie — zszedł do 
roli zwyczajnego rzezimieszka. Gdy już m ło­
dy  H urko siedział za k ra tą  w P aryżu , rodzina 
w ysia ła  do niego brata, by ratow ał sy tuacyę. 
\V istocie zaraz po w idzeniu się z bratem  
więzień szczęśliwie um arł. W  ten sposób u n i­
knięto  rozgłosu, jaki by pow stał z rozpraw 
w sądzie. Ś liczna fam ilijka!

Pułkow nik  Iw anow , o którego naznaczeniu 
n a  urząd naczelnika żandarm ów  w W arszaw ie 
pisaliśm y w ostatnim  num erze, już (dice zm y­
kać od ciężkiej i niew dzięcznej p racy ! Po­
przednicy  jego zam iast pochwał otrzym yw ali 
n agany  i św iadectw a nieudolności, a pan Iw a­
now, n ie  będąc zarozum iałym , n ie  uważa sie­
bie za lepszego od nich i zawczasu zrzeka się 
laurów zwycięskich. Chw alebna skrom ność!

Poznański, znany  fab rykan t łódzki, o trzym ał 
o rd er św. S tanisław a. Co to znaczą m iliony! 
N iedawno jeszcze zapew ne pan Poznański s ły ­
szał, jak mu polieyanei mówili «ujdi ty, ży- 
dnw skaja m orda , a teraz, gdy zebrał m iliony

z pracy  robotników, to od sam ego cara otrzy­
m uje prezenty.

K ije jakoś zaczynają nie omijać' tych, któ­
rzy na nie zasługują. Obecnie znów m am y 
do zanotow ania kilka takich w ypadków na pro- 
w incyi, a m ianow icie : obicie Apia u K u lczyń ­
skiego w Sosnowcu, m ajstra  Różańskiego u
Szena na Ś roduli, a obennu jstra  K re te ra  w'
B łesznie pod Częstochową ktoś nadzia ł śrótem . 
W szystkim  podłym  sługom  kapitału radzim y 
wziąć to | od uwagę i rozw ażyć, czy nie lepiej 
d la  nich byłoby postępować z ludźmi po ludzku.

Rok tem u napiętnow aliśm y postępow anie ks. 
Skarżyńskiego, kapelana arcybiskupa, w czasie 
strejku w Jeziornej. N ic zaszkodziło mu to
w opinii, bo nam aw ian ie  robotników  do zd rady  
w św iecie burżuazyjnym  nie uchodzi za grzech. 
Dopiero gdy ks. Skarżyński da ł folgę szpiclo- 
wskim skłonnościom  przy osobie swego pryn- 
cypała, krzyknięto  nań  « szpieg*! A le i tu 
areyugodow y pasterz pospieszył z publicznem  
zaprzeczeniem . Nie będziem y mu za to w y­
m yślać od durniów , jeno przytoczym y stare 
p rzy sło w ie : Na tern sobie księża szkodzą, iż 
jaw nie n iecnoty  płodzą.

P O K W I T O W A N I A
N a sp raw y  .p a r ty jn e . —  % Fo tog rafii 2 rs. Z Kielc. 

K. K. 4 ,05  vs. Józio 1 rs. D r. 7.. W a rs  z. W itki. 4,Ba rs. 
Od m etalow ców  10 rs. M em oryal 1,20 rs. In te lig e n t 45 
M. Z. 2 ,50  vs. K . K. w W . 2 rs. P rz y  dyspuc ie  1 rs. O 
syonizrn ie 1 rs. N a »8wiatł<>* z IV i. 12,50 rs. L. S. J,. 
10 rs. N iep rzy ję te  za podróż 5 rs. X . Y. 1 rs. L . S. L. 
2 rs. Cze. 2 .30  rs. P . w. (>.05 rs. 1. 30  kop. 1. K. 50  kop. 
Z a b ib . 1,65 rs. Bib. l.lłOrs. Oko 3 rs. M. 1,20 rs. Om. 
1 rs. Rob. 55 kop. Za bib. 4 rs. W . K. 1,35 rs. Tow a­
rzystw o S. 2,85 rs. M. Z. 2 ,50  rs. Z Cz. 11,70 rs. Memo­
ry a l 6 rs. A. M. 60ko]>. Z d rew n iarza  3 ,64  rs. Od Kom a- 
uy  1 rs. Od R., 2 0  kop. M ickiew icz 75 kop. Mick. 1 rs. 
S to larz  1 rs. »Św iatło- 1,50 rs. O. 6 .50  rs. Z. M. I. 00 
kop. K. K. Z. z kw ita ry u sza  2 ,10  rs. Polio. 1’ot.orsb. 5 rs. 
T ow arzysze z T. 2 0 0  rs. T ow arzysze z ( ’. 200 rs. Na 
W ilno z K. 150 rs. lłibka koleż. 4 rs . F. F. 2 rs. F ib u la  
4 ,20  rs., 3 rs. F u l. za bib. 7,50 rs. Z. A. 10 rs. ,Na »Świa- 
tlo« cu Al. W rońskiego za ćz n v . b s . lipiec, sie rp ień , 
w rzesień, październ ik  1 0  f. sz t. Od W. S it . w Lund. 2 
sz. N a > Robotnika* z listy  N r. 3 1 sz.. J .  I), za (Mary­
narkę  1 z łr . K arty  na P radze  50 kop. C hrzciny  u żydów 
50 kop. B ib u ła  4.27 rs .. 2 rs. ^Św iatło  75 k o p , 3,65 
rs.. 50  kop. Rob. 2 .70  rs. P rz ed ś . 1,20 rs., 1,20 rs. S p o r­
ne m iędzy A. i S. 35 rs. A. T. 3 ,20  rs. .T. 1 rs . A. J .  
1 rs. A. P . 1 rs. Z w yrobku 6 .5 0  rs. N ieznajom y 5 rs.

L isty  : N r. 208 2 .5 0  r s  N r. 265 1,50 rs. N r. 84 5.34 rs. 
Z K ielc N r. 110 2.05 rs. N r . '271 4.35 rs N r. 2S5 1,1(5 is. 
N r . 279 3 ,45  rs. N r. 284 3 .60  rs. N r. 206 3 ,25  rs. N r. 
283 3 rs . N r. 263 1,15 rs . N r. 268 1,25 rs. N r. 262 
2 ,36  rs.

Z k w ita ry u sz y : N r . 136 50 kop. N r. 138 2 ,50  rs Ze 
zgubionego 40  kop. N r. 132 55 kop. N r. 131 1,75 rs. 
N i\ 145 4.65 rs . N r. 159 15 rs. N r. 130 2 ,50  rs. N r. 
115 2 .50  rs. N r. 148 6  rs. N r. 113 10 rs.

N a  więźniów  politycznych . — - Z Kielc lis ta  N r. 78 
50 kop. Różni 8 .5 0  rs. Sokół 1 rs . Na b iednych 8 ,60  rs. 
N r. 166 2 rs. D la T ow arzystw a pomocy w ięźniom  poli­
ty czn y m  od -C zerw onego  K rzyża* 250 i r .  i 4 do lary . 
L ista  N r. 26 4 ,20  rs. ■/,. p. 180 rs.



Dztoje pomnika Mickiewicza w Warszawie

ciągu ostatnich IV kilku żadna sfruw a tak 
} i szewku nie poruszyła społtmzi^stwa polskiego,
jak sprawa pomnika Miekiewicaa. Od «*hwili swego 
zjawienia się na świat, w postaci projektu dziennikar­
skiego. aż do ostatecznego wcielenia się w spiżową po­
stać wieszcza na Krakowskicm Przedmieściu. we.w śzy- 
stkioli swych fazach, splatała  się ona tak ściśle z zaga­
dnieniami. ładami i walkami życia bieżącego. jak pjybv 
wypadki w 40 lat jm śmierci Adama chciały potwier­
dzić i dla obecnej chwili prawdę dumnych słów jego : 
• Ja  i naród to jedno». W istocie, dwuletnie dzieje 
pomnika są jakby zwierciadłem, w ktorem wiernie się 
odbity układ, zmiany i ewotueye prądów nurtujących 
nasze społeczeństwo. A wobec tego konieczną i uspra­
wiedliwioną jest. chęć obejrzenia się wstecz i wycią­
gnięcia z dziejów wniosków, mogących być wskazówką 
postępowania w przyszłości.

Początek roku 1807, gdy po raz pierwszy, na szpal­
tach « Gazety Radomskiej* podniesioną została myśl 
pomnika, był chwilą największych tryumfów stronnictwa 
ugodowego. Po tego czasu istniał tylko jeden wewnę­
trzny — że go tak nazwiemy — warunek bytu ugody. 
Omdlałe pod wpływem ucisku, zdeprawowane przez 
in teres klasowy uczucia większości naszych warstw u- 
przywilojowanyeh oddawna już przyzwyczajały się za- 
dowalniać drobiazgami kultu patryotycznego i stanowiły 
g run t niezm iernie podatny dla krzewienia się najoia- 
śniejsżego oportunizmu. Lecz przy system ie Hurki 
brakowało ugodzie inuegć, niezbędnego dla stróuniotWą 
lojalnego warunku milczącego bodaj przyzwolenia 
rządu. ] w łaśnie wówczas pod wpływem, jak to ze­
znaje książę lm eretyński w swym memoryale. akcyi 
stronnictw  rewolucyjnych widmo kwestyi polskiej zaj­
rzało caratowi groźnie w oczy. Rząd się zawahał i 
tern otworzył naoścież drzwi wszelkiemu oportunizmowi. 
»Ożywczy strum yk. — ugoda ~- nietyłko zaszemrał, 
leoz rwać począł gwałtownie tamy. któremi przeszłość 
odgraniczało nawet filistrów o! najazdu. Jedną z p ier­
wszych tam przerwanych, jedną z pierwszych ofiar 
prądu ugodowego by ł Mickiewicz — bez ceremonii za- 
przągnięto go do roboty ugodowej, by swem zjawieniem 
się na Krakowskiem Przedm ieściu zaświadczył o mo­
żliwości pojednania się caratu z narodowością polską.

Pomimo całej potworności połączenia Mickiewicza z 
ugodą niewątpliwem jest. że odpowiada ono istotnem u 
położeniu sprawy w tym czasie. Na tę potworność 
złożyły się dwa czynniki. Pierwszym  była nkeya Imo- 
ret.yńskiego. przygotowująca grunt dla wizyty carskiej; 
drogim - zdumiewająca |łoprostn łatwowierność i błs- 
bość wymagań oportunizmu polskiego, szukającego na 
gwałt strawy dla podtrzymania swego bytu. Strawy 
tej rząd udziela! skąpo, bardzo skąpo; jako surogat s łu ­
żyły plotki i baśnie o łaskach i zmianach, rozsiewane 
i podchwytywane przez stugębną famę w całym kraju, 
lm eretyński m usiał w tym czasie rzucić jaką kość gło­
dnemu oportunizmowi i tą kością było pozwolenie na 
pomnik, ł-e/.wątpiania lm eretyński chciał kupić sym- 
patye polskie dając możliwie mało. a nie znając Polski 
i jej history i przypuszczał, że wykręca się z sytuacyi 
pomnikiem jak sianem. Istnieje nawet wersya, że 
wielkorządzca Polski nie wiedział o większości niecen­
zuralnych dzieł Mickiewicza i dopiero post factum, 
gdy w Petersburgu otrzym ał Lekcyę his tory i i literatury 
polskiej, przekonał się, że pozwalając na pomnik autora 
•Dziadów, popełnił najstraszniejszą w- Rosyi zbrodnio

obrazę m ajestatu. Na razie jednak wszystko szło 
jak z płatka —- polscy oportuniśei i filistrzy połknęli 
razem z przynętą i haczyk, nie domyślając się nawet 
jego istnienia.

Przedewszystkicin zachwyceni byli ogromom łaski 
wszyscy ei »ubodzy duchem*, którzy karmią swój o- 
brzędowy patryotyzm  drobnostkami formy, nie szuka­
jąc  w nich żadnej treści. Uważali oni dotychczas za

wielki czyn patryotyezoy wpięcie do krawatu szpilki 
z białym orzełkiem lub spinki z Mickiewiczem, nie 
więc dziwnego, że pomnik ogromny, wyższy od otacza­
jących kamienic, przerastał najśmielsze ich marzenia. 
Inn i, sięgający głębiej, uważali to za  dowód radykalnej 
Zmiany polityki rządowej. Zdawało się im bowiem, 
że jeżeli rząd pozwala na oddąńie publicznego hołdtt 
Mickiewiczowi, to widzieć w tern należy przyznanie 
się jego do błędów" przeszłości i obietnicę poprawy. 
A świadomi rzecznicy plutokracyi i m agnateryi. ko­
rzystając z nadarzonej sposobności, rozdmuchiwali s ta ­
rannie iskry lojalności, wykrzesane tą  łaską. Oportu­
nizm polski, który już oddawna lawirował nie znajdu­
jąc wyjścia, pomiędzy Scyllą patryofyzimi i Charybdą 
tehórzowstwa. z przyjemnością porzucał burzliwo wody. 
spiesząc zawinąć do. Spokojnego portu z nadp isein : 
• patryotyzm  lojalny*.

AV tym okresie Mickiewicz był jednem z ogniw łań­
cucha. którym starano się przykuć Polskę do zwycię­
skiego rydwanu uajezdcy, odbywającego Swój wjazd 
'tfyttm fality do 'Warszawy. Można być-pew nym i że 
gdyby wtedy nastąpiło odsłonięcie pomnika, uroczystość 
mickiewiczowska byłaby mnnifestaeyą lojalności. Los 
oszczędził nam tej hańby, zostawił, jednak żywe świa­
dectwo tej epoki w komitecie pomnikowym, który ze 
stałością godną lepszej sprawy do końca dni swoich 
nie dał zgasnąć kopcącemu iniozówi ugody.

lm eretyński tymczasem spieszył zeskonłować położe­
nie. sprawy na swoją korzyść. Urządził wspaniałe 
przyjęcie cara. gdzie rolę policyi spełniali <wierni* 
jiolacy z «oberpolicmajstr«m» W rotnowskim na c ze le , 
i w ten sposób upolował odrazu dwóch zajęcy. Z je ­
dnej strony przekonał cara o. słuszności swej polityki 
i tern wzmocnił swoje stanowisko, z drugiej zagmatwał 
jeszcze bardziej pojęcia polityczne w ptasich mózgach 
naszych filistrów. Musiał się śmiać w duchu chytry  
satrapa, gdy bilansował wtedy swój debet i credit po­
lityczny, zestawiając m arny w jego oczach pomnik z 
ogromem osiągniętych korzyści. Z biegiem czasu je ­
dnak ten sam rachunek zm ieniał się coraz bardziej na 
jogo niekorzyść. —- debet podnosił się stale, gdy credit, 
upadał przeraźliwie.

Pierw szą zapowiedzią takiego obrotu rzeczy były 
składki na pomnik, a właściwie piorunująca szybkość, 
z jaką je zebrano, oraz powszechność ich pochodzenia, 
lm eretyński dając pozwolenie na pomnik nie brał w 
rachubę ludu. Biorąc przykład z warunków rosyjskich 
sądził, że Mickiewicz i jego dzieła są i pozostaną nadal 
czemś óbeem i nieznanein dla ludu. Brzęk więc gro­
szy robotniczych i chłopskich, spływających do kasy 
koniitetu, m usiał mu się wydać dzwonem trwogi woła­
jącym : «ostrożnio z ogniem*! Przybmi inna cechu 
składek — szybkość — wskazywała, że niebacznie po­
ruszono stru n ę , której dźwięk wstrząsa nerwami pola­
ków budząc do życia. Na razie jednak hałas ugodowy 
zagłuszał wszelkie inne przejawy życia społecznego, a 
pozorne powodzenie ruchu mającego zaszczepić u nas 
na wzór Galicyi patryotyzm lojalny kazały mieć na­
dzieję, że za pomocą tego jadu da się pogodzić cześć 
dla Mickiewicza z posłuszeństwem dla cara. Lecz n a ­
dzieje zawiodły i wkrótce już zaczęła się ukazywać 
odwrotua strona medalu.

Było do przewidzenia, że stronnictw a rewolucyjne 
nie pozostawią sprawy mickiewiczowskiej w tern po- 
twornem położeniu, w jakiem ją  postawiła ugoda do 
współki z rządem. Szło tutaj o pamięć poety, który 
był nietyłko geniuszem, lecz zarazem uosobieniem stu ­
letniej walki z niewolą. 1 grly zła  wola jednych, tchó- 
rzowstwo i łatwowierność drugich plugawiły Mickiewi­
cza a więc i wszystko, co było szlachetnem w naszej 
przeszłości, musieli stanąć, w obronie godności poety 
i zarazem całego narodu ci, którzy są  przedstawiciela­
mi walki w chwili obecnej.

Nim jednak bój o Mickiewicza nastąpił, wypadki 
usunęły z placu jednego z zapaśników. Ugoda" jako



stronn ic tw o  um arła , a  raczej pęk ła  jak  bańka m ydlana. 
N sd z ie ja  rozbudzone p rzez  n ią ' zosta ły  zawiedziófiń — 
rząd  n iety lko  n ie  o tw iera ł Skarbnicy łask  i ustępstw^,;' 
leoz przeciw tńą,- jak  g dyby :’ Baigraw ająo Się i ugody, 
sy s tem aty czn ie  do rzucał c iężary  na  szalę ucisku. O s ta ­
tn im  ciosem , k tó ry  dobił konającą ugodę, było ogłosze­
n ie  przez  nas m em orya łu . Im oretyńsk iego  obracającego, 
w riiw ećz w sżęlkio u łu d y i ugodowe. O dtąd : p rzesta je  
ona odegryw ąć pow ażniejszą .ro ję,,w  ż y c m ‘Rpołecznęiri, 
pozostaw iając po ,sobie ..w sp uśćiźg tę  bardzie j rozpano­
szony oportun izm , żyjący  >:z dnia.-nap.dzień w idokam i 
chw ilow ej' > korzyści, u s iłu jący  , w oceanie zalew ającego 
iras^ dziegciu nioskiew skiego |djr-;zeć łyżkę miodu.

N a placu więc pozostały dw ią ty lko  czynne s iły  : 
rząd  i st.ronttlctw a opozycyjne, p ie rw szy m  krokiein 
tycK osta tn ich  z n a tu ry  rzeczy  .m u sia ło  być uśw iado- 
m ien ie  m ożliw ie szerokiej m aśy łudzi, co do znaczen ia 
M ickiew icza w  naszej h istoryk.: N ie stronn iczość  w nas 
p rzem aw ia, jeżeli pod,'tyip względom przyznajem y. uam ,

• so c ja lis to m , palm ę p ierw szeń stw a . P o w ie m y  naw ęt 
w ięcej n ie  m ięliśiiiy .w  tym  w ypadku w cale k o nku­
ren tów , nie m iżem y bowiem ą n sz fj prący 'p rzec iw sta ­
w ić b ró śżn r legalnych, zm ńszohyob -. milczeć o - polityce 
w życiu i d z ie łach  M ickiew icza. B rak  p o z a  n a m i 'ja ­
k iejkolw iek działalności; w tym  k ierunku  b y ł tek wielki, 
że  w w ielu  w ypadkach n iety lko  po jedynczo . osoby, ale 
i ca łe  g ru p y  z innych  stronn ic tw  wobec stałego. Zapo^ 
trzebow an ia  inusia ły  korzystać, z i naszych, w ydaw nictw : 
B y liśm y  tym  razem , jak.-.i w .czasie: p rzy jazd u  cara. do 
"W arszaw y, jak  i p rzy  odsłonięciu, pom nika Murawiewm 
w  W iln ie , 'jed y p i, k tó rz y  s i ę . postarali : w yśw ietlić;, w. 
oczach ludu zniie.zęnio ty.ch w ypadków historycznych.: 
N ie  szukam y \y tern chluby , a, jeżeli obnynie fakt, ten  
zaznaczam y, to  je d \n ip  .dlatego, .by raz  jeszcze w yka­
zać nicość i obhulę ł y c h . . k tórzy  lu b ią  szafow ać argu - 
łiietrfanii o 'ajicistózyi narodow ej soćyalistów . L iczebn ie  
p raca  misżu pod ty  in w zględem  przedstaw ia  się w sp o -; 
a ó b ' następu jący  : 2 .200  h rp szu r-p  M ickiew iczu, 1.600 
egzem plarzy  N r. 30.. rlie.botni.ka.»_ pośw ięconego wyłą*- 
rz n te  w yjątkom  z dzie ł zakązęuynh M ickiew icza oraz 
12 .000 odezw rozrzuconych, i rozk.fejpnych w różnych 
punk tach  k ra ju  ' ija kilką dni pr/aą): odsłoniiy-icin' po- 
Jhnika. W szystko to I rozpow szechniliśm y p rzew ażn ie 
w śród ludności robotniczej, . . . . .

Row nO hrae z n aszą  pracą,.przygotow aw czą sz ły  kroki 
rządu . In W e ty ń sk i n areszcie  p r z e jrz a ł , i zaczął się 
obaw iać, czy  nie zrobił złego, in te re su  na  Mickinwimsti. 
O baw a zrodziła  zem stę i oto posypały  się  szykany  i. 
zakazy : K tóż nie pam ięta .szczegółów , tej o ry g in a ln e j- 
wojii'V- ,z M ickiew iczem .. którego, -ponmik. m iał w krótce 
s t a n i k ,  w yraźnego pozw olenia aar.-t ? W rócono do . 
«doWyoł}» opisów , gdy M ickiewicz jak o  ,«opasn.vj pa­
trio ty  'i w szystko: co Iz jego rouea'icm je s t  zw iązane, 
b jło , pddejrżane i .prześladowami..., .. ...

P rześladow ania te  d aw ały  p rap d su p k  postępow ania 
rząd u  w o ź is ie ' sam ej droozyatóści i im bliższym  .'był k 
d z ień ' 2 4 -grudnia, item  jw ięeejs.ię, w zm agał śń in ' iiiępć- ' 
Y.nośći 'i gofąćzki. K om itet .w ypracow ał- program  ob* . 
c h o d u '- -  straż  o b y w ate lsk ą ,• J p  ty s ię c y  W lotów .-dw ie 
niow-y,. jed n ą  obo ję tną  ]» d  w zględem  poli.tyczuym ,.druga 
z 'w y»tri;£ernti?bu w dzięczności dla o a ra . Ody, jog łosk i '• 
o tym ' prograpiie ro zesz ły  się .. po-, k raju , pow szechnie 
zaczęto staw iać pytanie'. ,j:\kip' walmo. te g p  z a ją ć ;s ta n o ­
wisko;' ja k i ' w zu ó  "U d z ia łw ' 'obchodzie. . Po. pew nym  
ozas!e‘:-żitr^ sow oły ’ś ię .w ^ ra ź n ię  dw a k ierunki. Je d en , 
k tóregoM w cznikiain , 'spóźnionym  jak  zwykło*. s ta ł  .się 
-P rzeg ląd  W szechpplskjjn , drugi r.eprpaeutow any p rz e z  

lUte: Rożpńfrzym y jd  szczogółow iej. ..; .:
♦ P rzegląd* w ychodził z , założenia , że. rząd m usi 

p rzy jąć  Ronspkweućyó pażw blnn ią-na  .ponirtik, ,n że *po 
naszej s tró n ie  w tym . Wypadku ją s t legalność*, m oże­
my, śin iało  dążyć d ę ', ru św u itiiięn ia  u roczystośpi. odslo- ■ 
mflbia' jaknajw iększ.ą ltćżbą. jijb.ęonyohr. N a tu ra ln y m  • 
skutkiem  p rzy jęc ia  w t(jj h iy au u ę  zasady, «Jegaluo.śe i» 
je s t z rzeczen ie '-s ię  jąjdegokolw m k p rzek roczen ia  ramek- . 
przez rząd obchodowi harzu.(X>if.yc,h. P ie rw sz ą  i g łów ną 
w adą takiego ’p ro g fań m  je s t  świadpyno ozy: nieśw iadom e 
zam ykanie oczu da  w szystko, -co -rząd z kom itetom  d la

uczęzen ia  M ickiew icza up lam iją . Ani, słow a krytyki- 
publipzrioj ań.i śladu pVotestu p r z ć c i w k o  w szelkim  m«- 

jżljw ytfi szopkom! ugodowym  w  czasie u roczy sto śc i!  
Z upełne votum  zau fan ia  kom itetow i u s t a n o w i o n e m u  w 

-•■chwili najśm ielszych  orgii ugodow ych. N ie d o s y ć  tego.
. yjotum zau fan ia  rozciąga się pośrednio  n a  rząd,- k tu ry  
jakoby m usi p rz y ją ć .k o n se k w e n c je  sw ego pozwolenia- 
Jeże li tą  kouBofeweticyą m iało być .jedynie jaistaw ieng; 
g ran ito w ej podstaw y a n a ' n ie j b rod zo n e j postaci " 'ie -  
szi-za, tó z pew nem  zastrzeżen iem  jnózna było użyć 
takiego a rg u m en tu . Z zastrzeżen iom , gdyż z dośw iad­
czan ia w iem y, jak  rząd m oskiew ski n ie  " a h a  się przed 
użyciem -stokroć  dzikszych gw ałtów  niż. usun ięcie  n ie ­
dokończonego pom nika z u lic W arszaw y. L ecz ' chodzić 
tu  m usiało  nim  o sapi pom nik, a le  o uśw iadom ienie 
najszerszym  masom, czego on był sym bolem , o ta l ie  
postępow anie w czasie uroczystości, by m ożliw ie odpo­
w iadało ono stanow isku M ickiew icza w naszych dzio- 
jąch. A  ̂ pod ty in  w zględem , zgodzi się każdy, rząd 
n ie  przy jm ow ał żadnych zobow iązań n. to leruncyę i 
obojętność i żadna «lcgaluąść» swi m skrzyd łem  opid-- 
knńcżem  osłaniać n ie  m ogła akcyi W tym  ce lu  przede 
siębranej.

- ■ P ozostaw iając bez zastrzeżeń  w rękach kom itetu  czyn­
n ą  rolę w obchodzie, p rogram  ten  c a łą  uw agę skupia ł 
nń 'u św ie tn ie n iu  uroczystości* przez rzad  dozw olonej. 
Chodziło o nadali i e je j na  zasadzie * legalności najoka­
zalszych. rozm iarów  i najbardziej scenicznej form y. 
W ie lk ą  wagę przyw iązyw ano do ściągnięcia na obchód 
przed.srawicfoli W szystkich ziem  d aw nej Polski, do p rze ­
p la ta n ia : su rdu tów  sukm anam i. B yli' naw et ta c y , co 
śię zachw ycali -fioletow ą plam ą*; jak ą  był wśród t ł u ­
m u arcybiskup) Popiel, Takie w łaśn ie  b ie rn e  u św ie ­
tn ia n i:  «lcgalnoj» u roczystości m iało, w edług < 1 'rzćglą- 
d u  \ \  szcchpolskiego*, ' j« w ett w ać ' og łupieni*  ogrom nej 
części społeczeństw a, spow odow ane w swoim czasie 
przez pom nik.

W śród  zw olenników  tego um iarkow anego p rog ram u  
znaleźli się ludzie naw et - rad y k a ln y ch  przekonań 
inów im y ty o, w ielu czerw onych  jń ltryoteęh . N in m o-.... 
żem y Sobie wytlo.m aezyć tego zjaw iska inaczej, jak  że 
ugodą zdo ła ła  ry jsz e z e rb ić 's z e re g i patryo tyęzrie  i za­
siać w nich zarodki o portun izm u  i zn iccziilęu ia  na  
zriidwagi: godności nan. di " e j .  ( . 'la n d ,te n  s tyczną  pod 
ty tn  .Względem je s t  w alka z rządem  Stanow iącym  p rz e - , 
ozenie W szelkiej legalności w łaśn ie  b ronią  legalności. 
Ten m anew r, polegający n a  jw zcm ycan iu  patpyotyzm u 
i jego przejaw ów  na  zasadzie rzekom ej ich legalności; 
tak  często, był . używ auy  przez «Kraj» • i in n e  p ism a 
ugodow e, stanow ił tak  in te g ra ln ą  część p rogram u ugo- 
dow ców , że ci o sta tn i ubolew ając nad n iepopraw nóśc ją  
polskiego , spo łeczeństw a inusżą się chyba pocieszye,' 
w idząc, ja k  ic h 'n im k a  w h-is nie poszła*).

N asz p rog ram  . by ł wręęz- p taećiw ny  poprzedn iem u. ' 
P rzedew szyetkięm -.k ładliśm y nacisk n a  konieczność pró- 
te s tu  pubhczncgn w razie , gdyby kom itet czy rząd 
zechc ia ł połączyć, ca n ad aw ie  z obchodem . A m ieliśiiry 

: prs.Wo oćzckłwń.c iczegoś. podobnego ma podstaw ie zm i- 
n y c lr zajść  z B rand tem  i Spasow iozem  na obchodzie 
krakow skim , na podstaw ie • pogłosek o m owie K adzi- , 
w iłła  i w jin ag au iach  Im eretyńsk iego . B rak  p ro testu  
publicznego w tym  w ypadku, jak w. każdym  innymi, 
gdzie o h o d ż i 'o ; ’d ep tan ą  b ru ta ln ie  godność, ludzką i ’na- 
rodow ą, byłby zstąp ien iem  jeszcze  o jed en  szczebel 
na, d iab iu ie  upodlenia płynącego z niew oli. N asze  ' 

■ m ilczenie p rzyk ryw ałoby  w oczach w szystk ich  b rudy 
i r a n y  niew oli, a  m ilcząca 'u św ie tn ie n ie *  obchodu 
tłfczną obeenośi.ią p rzystro iłoby  naw et tę  niew olę W 
elegancki płaśzż-zyk’ p rzez , nas sa tnych  -dla n ie j’ u s z y ty . '
a— .— ir .^. . - s . . —

*) 'P rzeg ląd - W szechpolski*  tek w ielkie zrob ił po- 
-śtępy. na  drodze lega ln o ić i, że uspraw iedliw  ia lrim re- 
tyńsk iego ;'w  sju-awie skoźiSygnowan.ia' Wojska na dzień  
2 ł-  g rudnia," bo 'obow  iązkiem  każdego rządcy k ra ju  
m ieć w ojąkó w pogotow iu, gdy się . .większy tłu m  u ą  
rilioach' gfom adzi* . Za z łe  uw aża cp rzeg ląd  tylko- 

Im ęre ty ń sk i z tom  się ą in  k ry je  i m ó w i o -du- 
żw olouej -uroczystości jąk  o  rew oluęyi* ,.



1>) r.ill nieu ojniozego nl«ijnxi|j .-nic ęheie-
• :)iMny.,się zu iż)v , • ppkoipyrpi hą ranami nie jesteśm y, 
.^wybraliśmy w ięc . drogę protestu, Hw» »»*y ♦+,. w łi- 

fM-u i - )ia*dz,ntrniku w iś ry m  i 2jDy m mifuej;ze . .R obo­
lu ikn ząznimzyliemy w yraźnie nasp.e stanowisko
w tej Vwesiyi i -otjtr^gajiśiHy komitet, io. wszelkie 
prtjby ewangelicznego oddawania «*mrzowi co eewirakie 
w czasie urnez.vst.oici mć kiewiczowskiej spotka się ze 
stanowczym ęporoin ip u b liczn y m  protestem z naszej
s t p w i y .

K«»ii.i«*czru>śr taiifgr) ,Kj)nHVV była
tom wimioj oczywistą. że wszystkie akeosorya obchodu 
wypracowane przez kom itet narzucały by każdemu ucze­
stnikowi myśl. że w łasna wolna i nieprzymuszona wola 

..polaków każe im oucie Mickiowinsw. w ten a n ie .jm iy  

..sposób. Straż obywatelska, mowa Sienkiewicza — sła- 
» v  i tłumy literatury, polskiej — by|v to rzeczy zdolne 
Zawrocie w głowie i więcej wyrobionym politycznie 
ludziom. Okoliczności te nastręczały obaw ę, że pomi­
m o  bankructwa ugody tchórzliwe i opnrtunisfyezn.e.fi- 
listeistw o zhańbi ohchnd widowiskiem polaków strze ­
gącymi) własnej niewoli. Zwiększała zaś obawę ta 
okoliczność, że w ustanowieniu biletów przeglądała 
chęć komitetu stopowania w wyborze uczestników cen­
zusu politycznego, a zarazem umożliwienia rządowi 
kontroli. W obce tego powiedzieliśmy : jeżeli zewirę- 
ti;zuie wszystko to ma wyglądać, jak ułatw ienie pol­
skiemu sdoleczeństwu wykazania swych uczuć, niech 
będzie usłyszany i głos socyalistyczny. "iorwotnyin 
więc naszym zamiarem było — wziąć udział w obcho­
dzie oficyąlnym w celu popierwsze, natychmiastowego 
skarcenia wszelkiej próby manifestacyi lojalnej i ugo­
dow ej; p<wtóre, w coin złożenia publicznie hołdu 
wieszczowi w imienin polskiej klasy.robotniczej- D la­
tego też ośw iadczyliśmy w «Robotnikq *,. że nie po­
zwolimy na wyłączenie rewolucyjnego proletaryatu z 
obchodu i z biletami czy bez biletów stawimy się, u 
stop pomnika. To nasze wystąpienie wywarło w.inlkio 
wrażenie w Warszawie,. Drogami ubo'znem i starano 
się zapewnić nas, że komitet jest pełga jaknujląpszyc.h 
chęci, że wcale, nie ma zamiaru usuwać robotników' 
z obchodu, owszęm. obiecywano dać kilka tysięuy Ijjle- 
luw dla rozdania wśród robotników wprost, a nie przez 
fabrykantów’ i ich urzędników.

Przedstawiliśm y tu dwa główne prądy myśli społe­
cznej w’ Sprawie mickiewiczowskiej. . Nie doszło jednak 
między niemi do starcia, gdyż rząd  w ostatniej chwili 
stworzył całkiem nieoczekiwaną sytuacyę. Im eretyński 
coraz nieehętniej spoglądał na  poroniony płód swmj 
polityki. Sypały się więc zakazy i szykany, starano 
się zmniejszyć liczbę osób przybywających) "z prow in­
c ji .  szczególniej włościan, w tym celu zabroniono 
wydawać na ten czas paszporty do W arszawy. W 
celu rzucenia postrachu Im eretyński po kilka razy 

, oświadczał Radziwiłłowi, że wojska w dniu 24 grudnia 
łtędą w pogotowiu, że w razie ,próby najskromniejszej 
naw et manifesfaćyi krew popłynie it.il. (łstatpiom  sło ­
wem tej wojny z Mickiewiczom był zatwierdzony przez 
Petersburg  program obchodu. Spadł 011 na W arszawę, 
jak grom z jasnego nieba. Jakby na przekór naszym 
■legali uom« rząd jednem pociągnięciem pióra ustano­
wił całkiem nową »legaluośe», lecz tym razem tak 
cuchnącą niewolą, że ogromnej większości odpadła-.,nk 
razie ochota opierania się o nią. ;j;ć".

Projekt komitetu wrócił z Petersburga obcięty i okro­
jony do niepoznania. W yrzucono z niego wszystko; 
co mówi o udziale polskiego społeczeństwa w obuta* 
dzio : ani mowa Sienkiewicza, ani straż obywatclikaV 
ani nawet pokaźniejsza liczba uczestników nie uszły 
baczności rządu. Jeden Radziwiłł jako zdecydow any, 
wróg oświaty o trzym ał votum zaufania. Byłoby ułln--. 
żenieni godności narodowej i obelgą dla pamięci Mią* 
ckiewicza, gdyby społeczeństwo wzięło udział w' takim 
obchodzie, jakim go chciał mieć rząd. Pierwszym po- * 
winien był się usunąć komitet, dając przoz to wyraz 
protestu prze.ówko przemocy. I/jcz. do takiej roli :ko­
m itet nie dorósł, nie posiadał 011 potrzebnej do czynu 
odwagi cywilnej, a  natom iast przesiąknięty był duchem

oportunizmu,,' który ‘ nakazywał- mu nie wyrżokaj jię  
. ..pi;»e\y<idiUKDva. ap/.koUviek1 dę-fąutb zastąpiła, go jji/T 

policya. . .. Wolał więc, w- chwili; gdy rząd postawi! 
przed oczy w cidej bezczelnej nagości W strętną ■ ni- 
wolę,, być dla niej choć częściową' zasłoną. Coplfiwdą 
zasłona .złożona z Radziwiłła i kom panii' była dosyć 
przejrzysta.•'.•I«cz Die zmniejszą-' to w mirzom ząsłuc 
komitetu, k tó rego 'firm a mogłaby.-, b y ć w y ry tą  na galo 

-wych czapkach żandarmów i. połmyi- w czasie obchód.c.
W rażenie,]iotęrst»trskiego progrątuu było tak wielkie.

• oburzenie. z..pown<ln; niego tuk powszechne, że — zda­
wało sie - - rozlegnie się naruszcie jedn.ozgodny głó 

. protestu. - W t.yip czasie wydą}iśmy odezwę nawołu­
jącą d o . zupełnego usunięcia,się z obchodu oficynlueg"

. i urządzenia wbrew zakazom .rządowym - obuć najskro­
mniejszej m apifestacyi. Jesteśm y przekonani --- ,i ka­
żdy, kto był wówczas w W arszawie; żgoijzi się z -naipi, 
że na kilka dni przed .24 grudnia. ogromną większość 
ludzi, nieraz wcalft nie .usposobionych rewolucyjny', 
uważała nasz projekt za jedypię możliwy i raoyonalny. 
Sam fakt. żc socyaliśtą stają się rzecznikami opinii pu­
blicznej, chociażby .chwilowo tylkOi był tak poważny 
i tak dla rządu i świadomego oportunizmu zastrasza­
jący, że pod 'jego naciskiem komijet ujrzał się zmu­
szonym zrobić ustępstwo. Jako kozła ofiarnego, ma­
jącego przebłagać oburzenie, wybrano Radziwiłła, który 
wycofał się ze swoją mową. jen drobniuchny czyn 
odwagi, pomimo całej swej nicości, ; wzmocnił jednak 
g run t pod nogami chwiejącego się oportunizmu. H a­
słom jogo było teraz — wymowne, uroczyste, podnio­
sło itd, milczenie. *Nic więcej*, *ni« jro nad to* --- 
wołano zewsząd --- «odważni« milczeć to wszystko, 
czego, w tej chwili trzeba.-! To hasło, tak dopasowano 
do powszeehuej u nas cnoty, tehórzliwości, zyskało 
od razu całą masę zwolenników, nio mogło jednak w 
zupełności uspokoić sumienia. Dzięki tej niezaspoko­
jonej drażliwości sum ienia obchód urzędowy mniej był 
licznym, niż na 1.0 pozwolił rząd. W iele osób njn 
c miało korzystać z biletów, niektórzy odsy ła li. je na 
rjce  komitetu, (.) powszechności jednak jakiegokolwiek 
wystąpienia nie było już, mowy,

Położenie nasze jako przedstawicieli opozyeyi czyn­
nej było wówczas następujące. (Równy cel,‘ jakiśm y 
sobie zakładali, protest przeciwko hańbieniu pamięci 
Mickiewicza przez samo społeczeństwo polskie, zniknął, 
g d y ż , rząd w istocie i form alnie wziął obchód w swoją 
wyłączną opiekę (nawet zawiadomienie kom itetu o cza­
sie odsłonięcia pomnika zredagował sam Imeretyński). 
Pozostała druga część prany, polegająca na wywołaniu 
możliwie rewolucyjnego nastroju wśród ludności W ar­
szawy i zorganizowaniu jakiegokolwiek przejawu tego 
nastroju. Przyznajem y, że o ile pierwsze powiodło 
się nam znakomicie, o tyle drugie wielo pozostawiło 
do życzenia. Pochód demonstracyjny nie u d a ł . się. 
Złożyło się na to wiele .przyczyn, główną zaś było to, 
że. przy krótkości czasu, jaki mieliśmy w swom rozpo­
rządzeniu, nie mieliśmy możności przy obecnych wa­
runkach policyjnych należyćie go zorganizować. Tak 
więp, gdyśmy naznaczyli godzinę 11-tą, wybraną dla 
tego by skorzystać z rozstrzelenia uwagi policyjnej, 
władze wymogły na wielu fabrykach, by wypłatę, tak 
ważną przed świętami, uskuteczniono właśnie w tym  

-żCzasie. Zmieniać godzinę było już zapóźno, a z tego 
powodu większość robotników zam iast zjawić się w 

'określonym  czasie 1 miejscu, szła wprost przed po- 
■lnnik w przypuszczeniu, że pochód już się tam udał. 
Prócz tego w czasie skupiania się ludzi w Alejach 
(Jerozolimskich policya i kozacy na rogu Brackiej prze­
pięli skupiający się tłum  na dwoje, a że uprzednio da­

r liśm y  hasło unikania starć z przeważającą siłą  policy i, 
Vhy nie doprowadzać do niepotrzebnego krwi rozlewu, 

więc zebrani w samym początku demonstraoyi ruszyli 
grupami do pomnika.

W iemy dobrze, że obecnie wielu z tych, którzy 
obiecywali sobie «v#ą>aniały widok wielotysięcznego t łu ­
mu maszerującego po, ulicach W arszawy, rozczarowali 
się. Mylnie skupili oni treść  uroczystości jedynie w 
tym pochodzie i po za tym zewnętrznym  przejawem,
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tak trudnym dla naszej nierozwiniętej jeszcze szeroko  
organ izacji, nic dostrzegli istotnej treści obchodu —  
rew olucyjnego nastroju ludności. Już samo zachowa­
nie się rządu św iadczyło, że pod tym wzglądem m u­
sia ło  się dziać coś n iezw ykłego. Takich środków ostro­
żności, jak przedsiębranych w tym  czasie, uie pamięta 
W arszawa od (33 roku. I przeciąganie wojska z h a ła­
sem  po ulicach, z bębnieniem i muzyką, i rozdanie 
ostrych ładunków, i postawienie na nogi całej polioyi 
i żandarmeryi, i zapełnianie podwórzy domów patrola­
mi kozackimi, w szystko to m ówiło o nadzwyczajnych  
obawach rządu. Moskale byli w takim str a c h u ,'ż e  
w ielu  z nich 24  grudnia w cale nie wychodziło na ulicę. 
Zaskoczony niespodziewanym  obrotem rzeczy najezdnik  
drżał o całość swej skóry a chwilę odsłonięcia pomnika 
uw ażał za basło do pow szechnego .buntu* . Bo oto 
M ickiewicz m iał ukazać W arszaw ie sw e spiżow e obli­
cze n ie jako inscenizow any przez ugodę n iem y aktor 
pojednania z  caratem, ale jako uwielbiany przez soeya- 
listów  niuzem nie splam iony w ieszcz narodowy, n aw o­
łujący do walki o N iepodległość, jako przedstawiciel 
rewolucyjnej m yśli polskiej tryum fującej w chw ili, 
kiedy w łaśnie usiłowano ją pogrzebać.

N ie będziem y tu zatrzym yw ać się nad opisem ró­
żnych zajść, jakie m iały m iejsce przy samym pomniku : 
w szystkie one — i dwukrotno śpiew anie .C zerw onego  
Sztandaru» przez grupy robotników i studentów , i do­
raźne karcenie zbyt gorliwych polioyaut.ów. i odbijanie  
aresztowanych, i ściągnięcie żandarma z konia, i scho­
dzenie z tretuarów na ulicę wbrew zakazom Liehaozo- 
wa, i niebyw ałe ugrzeoznieuie brutalnej zw ykle poli vi 
-■- b y ły  w łaśn ie drobnymi przejawami tego wytwór -  
nogo przez nas nastroju, który czyn ił ludzi hardzi.>| 
wrażliwym i na każdą zniewagę, każdy gw ałt i szukał 
dla siebie ujścia nazewnątrz czy to w pieśni bojow, j 
piolotaryatu czy  to w pory wozem uderzeniu kijem j e ­
dnej z żyw ych podpór niewoli. ■•Ludziom dobrze z 
oczu patrzało* —  m ówił jeden z robotników, zdając 
towarzyszom  sprawę z takiego w łaśn ie zajścia z poli- 
cyą. Prosto to określenie doskonale odtwarza ten sto ­
pień odwagi, jaki w ów czas w stąp ił w tchórzliwy zw'y- 
kio u nas tłum uliczny. W brew usiłowaniom  w szy ­
stkich grabarzy naszych narodowych trad ycji M ickie­
wicz zjawiał się wśród sw ego ludu jako rwwolnoyonista 
apostoł sięgający do głębi czystych serc i uczuć.

Obchód się skończył i z faktów zaszłych po nim 
lecz w ścisłym  z nim zostających związku, zązuaczj 
wypada dwa łabędzio śpiew y ugody i oportunizmu. 
Jeden w yszed ł z ust komitetu przy skonaniu. K om i­
te t in corpora udał się do Im eretyńskiego i z łoży ł ca­
rowi. i jemu podziękowanie za pozw olenie na pomnik. 
A gitacja  nasza nie pozw oliła mu zrobić: tego publi­
cznie, lecz że m usiał on w większym  stopniu niż rząd 
•'przyjmować kousekweńcye* sw ych czynów , dokonał 
hobaterskiegir aktu na. cztery, dozy z Im erctyńskim . 
Drugim śpiewem  jest miotanie na mis. socjalistów , 
wszelkich obelg z obozu oportunizmu. Ud czasów K ra­
sińskiego, który w swym  sporze z dem okracją wołiił 
na nią, że * mongolskich natchnień słucha, Moskwa —  
piekło jej narodom--*, nie było chyba poważniejszego

sporu społecznego, przy którym nie ttźyWStioby t.rs i 
argum entu przeciwko żyw iołom  skrajnym. W osta ­
tnich czasach, zgodnie z ugodową ten dencją . Słowo 
• Moskwa* zam ieniają niekiedy słow em  .N iem cy * . Tak 
się stało i obecnie. Jedni stawiali zarzuty, że w spr.i- 
w ie m ickiewiczowskiej sz liśm y ręka w rękę z rządem  
i przeszkodziliśm y społeczeństw u polskiemu oddać le ­
galnie hołd należny w ieszczow i. Inni chcieli w na* 
w idzieć hakafystów. Jeden z oszczerców ztiauy Ma­
słow ski w e Lw ow ie otrzym ał za to odpowiedź na swej 
tw arzy. Lecz najciekawszym  dokumentem tego rodzaju 
jest odezwa, zatytułow ana «Po odsłonięciu pomnika i 
podpisana « W arszawa. Kom itet stronnictwu demokraty - 
czno - narodowego*. Jesteśm y w niej oskarżeni, żeśm y  
razem z tchórzami pomogli «bozsilnem u w tym  w y­
padku rządowi* .ob n iżyć jaknajbardzicj znaczenie dnia 
m ickiewiczowskiego dla kraju* i tern zepsuli w części 
całą robotę dem okratyczne - narodowego stronnictwa, 
skierowaną ku uśw ietnieniu  uroczystości zjazdem do 
W arszaw y przedstawicieli całej Polski. Członkowie 
podpisanego na odezw ie stronnictwa na nasze zapytanie 
odparli, że z tą tdczw a nic mają nic wspólnego, i 
wobec tego nie wiem y, komu z » dem okratycznych * 
pożeraczy socyalizm u mamy powinszować koleżeństwa  
z  p. M asłowskim. Pozwalam y sobie przypuszczać, że 
pomimo podpisu .W arszaw a* odezwa ta jest pochodze­
nia zakordonowego. gdyż wątpliwem  jest, by ktokol­
wiek m ieszkający wówczas w W arszawie mógł się zdo­
być na taką niedźwiedzią przysługę sw em u stronnictwu.

Przechodząc do wniosków sądzim y, że dwa głów no  
zostały  w yśw ietlone przez dzieje pomnika z dostate­
czną wyrazistością. P ierw szy to zupełny upadek ugo­
dy jako stronnictwa. Gdy w początku w ystępuje oba 
jako głów ny gospodarz sprawy obchodu m ickiew iczo­
w sk iego , w  końcu ma sw ego przedstawiciela tylko w 
w yszydzanym  przez wszystkich komitecie, który nic  
niknie jedynie dla tego. że jest całkiem od sp ołeczeń ­
stwa polskiego niezależny. Drogi wniosek to pi a win 
zupełne żmónopolizowanió sprawy rew olucyi w rękach 
naszych, w  okresie przygotowawczym my jedni pro- 
Wadziliśmy pracę nad przyswojeniem  ludowi rew olu­
cyjnej trad ycji M ickiewicza. Dzięki naszej agitacyi 
Mickiewicz został oswobodzony z hańbiących jego pa­
mięć judiiszowskich objęć ugody i w rócił tam, gdzie  
był za życia, do szeregów walczących i prześladow a­
nych. N areszcie staraliśm y się o doprowadzenie do 
najw yższego napięcia uczuć rewolucyjnych i w chwiii 
największego ich rozwoju byliśm y jedynym i ich rzo- 
ozu i kam i .

Cała sprawa m ickiewiczowska tak siln ie  zagrała sp o . 
łeczeńktw u na nerwach, tak się nadawała do w yzyska­
nia każdemu stronnictwu szczerzo rewolucyjnem u, że 
m ilczeć' niógł tylko umarły lub dogorywający. M ożna 
w ięc twierdzić,' żeśm y uie powiedzieli wszystkiego co 
b jło  do powiedzenia, żeśm y nic dokonali wszystkiego  
co b y ło  do zrobienia, m ożna staw ić zarzuty szczegółom  
naszej pracy, lecz uie można przeoczyć lub zaprzeczyć, 
żeśm y byli jedyni walczący jako stronnictwo, j a k o  
ciało zorganizowane, jedyni .ży w i, co n ie tracąc na­
dziei, u ieśli przed narodom ośw iaty kaganiec-.
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Z fachu piekarskiego.
Za I'i'zvkJ.'iiJcm c/bladzi i uczńie piekarscy zaczynają j 

się upominać o polepszenie bytu. Oto we wrześniu 
w piekarni Łapińskiego 1i> u-zni zażądało, żeby zam iast j 
marnej;') życia płacono im pieniędzmi. M ajster odmó- j 
wił. wire rlił.ipey nie przyszli na no»s do roboty i wy- . 
szli na uliee. nie clicie jeść ani śniadania ani obiadu. j 
(idy w południe wr..cili do mieszkania, Piaskowski ka- [ 
zał szwaiearowi nie wypuszczać ioh n a  ulicę, a sam 
wpadł między nich i dalejże grozić knzakam: i batam:; 
w końcu zatrzasnął drzwi i poszedł do kantoru ; przy­
szli tu  za nim chłopcy całą gromadą żądając wydania 
kart zwolnienia, ale jak ich zaczął kusić,^ to wrócili 
do roboty, otrzym awszy m ałą ulgę w pracy i cokolwiek 
lepsze życie. Teraz na m ajstra nastał Żybeft i chce 
t .  wszystko skasować. < My jednego razu 4 chłopców 
l  ic przyszło w niedzielę do roboty. Zybort najął 2-cl) 
c z e l a d z i '  za 11 rs„ a uczniom w ytrącił za to po 10 z ło ­
t y c h .  Chłopcy na taką podwójną karę za świętowanie 
niedzieli przystać nic chcieli i do roboty na noc nie 
przyszli. "Na drugi dzień m ajster wydalił wszystkich 
-ł-oh i sprowadził ojca jednego z nich. Ten rzucił się 
na swe dziecko jak dziki zwierz, ledwie koledzy go 
obronili. Skończyło się na tom, że /y b e rt  2-ch wy­
dalił a 2-ch zostawił każąc mi przy wszystkich przy­
rzec. że więcej buntować się nic będą. N ie nadługo 
to m ajstrowi przyda s:ę, ho z czasem wszyscy chłopcy 
dojdą do rozumu i będą walczyć z wyzyskiem.

W Słodowcu piekarze, którym naznaczono robotę w 
drugie święto Hożego Narodzenia, postanowili przyjść 
dopiero w t r z e c i e ,  o ozem uprzedzili w sobotę m ajstra 
Karpińskiego. Ł otr ten jak zawsze ani słyszeć o tein 
nie chciał tłum acząc jako gorliwy katolik, że jeżeli u 
żyda mogą robić, to' u katolika tem bardziej ! Ale p ie­
karze jak postanowili, tak zrobili i nie przyszli aż w j  

trzetce święto na noc. Zaznaczyć tu trzeba podłe za- ! 
chowanie się jednego z piekarzy, który w sobotę nnj- 
W ie c e j  krzyczał, jednak zdradził kolegów i w drugie 
swieto przeszedł do piekarni, .łest to., u nas i puiu 
takich, co zamiast sic cieszyć, że towarzysze ich obro­
nili święto, okazywali im za to jaw ną niechęć. W styd 
być takim ciemnym i nic chcieć zrozumieć naszej 
sprawy robotniczej. . . .  T !

W piekarni (dwizdalskiego na Bagateli m ajster Jan  
Albrecht obchodzi się z piekarzami po łotrowsku i za 
'późnianie  się do roboty niedość że nakłada kary, ale 
jeszcze wydala. Ody jeden z pokrzywdzonych stawił J 
mu czoło mówiąc, że nie można przecież dwóch kar 
nakładać, Albrecht pobiegł do pryncypała, że go chcą j 
zabić. Sprowadzony stójkowy widząc, że nic nie za­
szło. odszedł. .

W piekarni Kropiwnickiego na Siennej Antom kło-
■ owicz podsłuchuje kolegów i o wszystkimi) donosi 
majstrowi. Oprócz niego j e s t  jeszcze dwóch donosi­
c i e l i .  lecz nie wymieniamy ich nazwiska, może się
opamiętają. ,

W piekarni Dębickiego na Chmielnej Jozef S tarzyń­
ski za podłe postępowanie z kolegami został tak obity,
; ■ cały tydzień przeleżał w łóżku. M ajster koniecznie 
chciał " go "• robocie zostawić, ale piekarze zapowie­
dzieli, że je koli Starzyński zostanie, to wszyscy rzucą 
robotę. * Dębicki ustąpił i Staś żeński ego wydalił.

W gospodue naszej źle się dzieje. Zagnieździła się
tam banda śmirusów, którzy tylko czyhają, kogo by
Co knajpy ziciągnąć i kazać sobie fundować, choćby 
mu palto przyszło zastawić. Z ust ich nic więcej nie 
wYchodzi tvi’ko psia twoja mać» itp. Najulubieńszą 
i, i, rozrywką jest popchnąć jednego na drugiego tak, 
żeby łby sobie potłukli. Szkół nam rząd żałuje, chce 
by naród bvł ciemny, więc też z nędzy ludzie dziczeją 
j "inuej rozrywki dla siebie nie widzą, tylko gorzałę i 
ztiecauie się nad słabszymi.

Z fachu stelm arskiego.
Dnia 27 lutego mieliśmy zejście na gospodzie. Tera/, 

już n ie ty lk o  majstrowie, ale i ich żony m ają do n a s  
przemowy. Jedna z nich tak zwana .matka gospodma 
zaczęła nam wywodzić, że trzeba nie mieć sumienia, 
żeby tak majstrów obdzierać i krzywdzić! Dowiedzie­
liśmy się też, że jesteśm y więksi panowie niz m ajstro­
wie. łio ci «biedacy . w stają z chłopakami przed (i-tą 
i robią do 8-ej i dłużej, a my no to nie przystajemy. 
Rozgadała się ona jak żaba w biocie na wiosnę, >o 
nawet wyliczyła nam, ile możemy mieć pieniędzy na 
rok; za 10 lat to prawie że dom moglibyśmy kupie. 
Starsi czeladzie miewają też mowy. ale. tylko o serdel- 

I kaoh i o monopolu, w końcu kłócą się i wym yślają 
! sobie od Chamów, hołoty itp. M ay  wy, młodzi biaom,
\ nie idźcie w ślady tych starych, lecz wstępujcie w na- 
I sze szeregi, bo czem wiecej będzie nas zjednoczony en,
I tom łatw iejsza będzie walka z wyzyskiem.

Starszy czeladnik Józef Kubiak już w czasie stie jku  
\ zaczął nas zdradzać, teraz zus przychodzi do robot,, 

przed d-tn, robi pofajoraut i j e s z c z e  się odgraża, że 
mis m>. Sybir wyśle, warto więc mu dać kija powąchać, 
a może się w czas ustatkuje. .

W warsztacie Borgenhugena na Żytniej m ajster zje­
dnał sobie robotników wódką i gęsiną, tak że za nie­
wielką podwyżkę zaczęli robić. Majster widząc że może 

j teraz robić z nimi co zechce, kazał im .klockami wy- 
! klejąc korpusy, a gdy się zgodzili, kazał robić ramki 

na kozły; i na to przystali bez oporu. Tak to bywa 
z tymi, którzy się dają za wódkę ku ować. Ale jeszcze 
jest czas, towarzysze, naprawić złe. które ściągnęliście 
na siebie, trzeba tylko solidarnie wystąpić i zażądać 
zniesienia klocków i ramek.

W fabryce powozów Somora na Lesznie objął rządy 
syn jego Julian , sprowadzony z zagranicy, i zmaz za­
czął wymawiać stelmachom, że zakrętko robią; mc w sty­
dzi'się  on w oczy łgać ludziom, że zagranicą norm alny 
dzień roboczv trw a od O-ej rano do 8-ej wieczorem i 
że z Paryża (!) sprowadzi robotników na miejsce opor­
nych. Stelmac.hy nic dnti się tein zdurzyć, tylko jeden 
Siergiej Buczyniuk, zausznik majstra, przystał na to. 
Majster Jędrzejewski mówi, że jak będzie majstrem z 
prawa, dopiero (.okaże, jak się powinno koło majstrów 
chodzić! Oczekujemy tego z niecierpliwością.

*
*  *

Z fachu lakierniczego.
W  fachu naszym niedługo będzie więcej majstrów 

niż czeladzi, a to dlatego, że. jest dużo karyerowiczow, 
którzy chcą być; czemś, a w końcu zostają uiczem i 
tvlko szkodzą całem u ogółowi. Taki karyerowicz ma­
jąc, kilka rubli zakłada warsztat przy fabryce powozow 
z warunkiem brania roboty od fabrykanta i pi zez to 
namnożyło nie t.vlu majstrów. Łażą om po fabrykach 
prosząc 'o  jaki skrawek roboty i jeden drugiem u odbie­
rają robotę z wspólną stra tą  a korzyścią dla fabrykanta. 
S tarają  się potem odbić to na robotnikach, ale nie za­
wsze sio udaje, bo robotnicy wszędzie chcą więcej a 

j „ ie mniej i cen obrywać sobie nie dają. więc już nie- 
j jeden taki m ajster poszedł z torbami. Dobrze jeszcze 

jeżeli fabrykant, pozwoli brać robotę z miasta, ale wielu 
j "nie daje brać dorożek, żeby «fabryki nie kompromito­

w ać.. więc m ajster musi dobrze fabrykantowi warować, 
bo inaczej wyleci z fabryki i już po mąjstrowstwie i 
lio karyorze. Czyż nie lepiej byłoby być uczciwym 
czeladnikiem i razem z towarzyszami zdobywać lepszy 
byt i dla siebie i dla ogótn?

W fabryce powozów ł le r tla  na Długiej kazał fabry­
kant majstrowi Budkiewiczowi wydalić czeladź za to. 
że wzięli do roboty dorożki. Lakiernicy nie czekając, 
aż m ajster ułagodzi fabrykanta, urządzili bojkot i przez 
cały miesiąc nikt tam nie robił.



Z fachu malarskiego.
"VY fachu naszym jest nawet bardzo dużo in teligen­

tnych ludzi, lecz brak' jedności i tehórzow.stwo trzym a 
nas pod batem naszych wyzyskiwaczy. W  [ecie pra­
cujemy 11 i pół godzin bez wyjątku, nawet w dnie 
przedświąteczne, i przez ten czas od maja do św. M i­
chała mamy stały lon. Pędzą nas wtedy, wyciskają 
z nas wszystkie s iły . ażeby w zimie nie było oo robie 
i jeść. Ody nadchodzi jesień, część robotników wyda­
la ją bez żadnego 2-tygodniowego wymówienia, reszcie 
obcinają lon prawie o trzecią część, choć pracować je ­
szcze trzeba po 10 godzin dziennie. W  lecie w yzy­
skiwacz o nasi łaszą się do nas jak pies do kiełbasy, 
ale jesionią zaczynają humor tracić i ten malarz, k tó ry 
b y ł bardzo dobrym robotnikiem w lecie. jesionią za­
czyna w oczach majstra tracić na kolorycie, a w zimie 
to niety lko że jest kiepskim ale i próżniakiem. Pod 
tym  pretekstem dokonywa się wtedy kradzież — obci­
nanie nafezego zarobku. Ale jest na to wszystko spo­
sób — postarajmy się ty lko  skrócić w lecie dzień ro­
boczy o 2 godziny, tak byśmy nie rob ili dłużej jak od 
7-ej rano do (i-ej wieczorem, a nie będą mogli nam 
tak prędko robić abcugu i m ielibyśmy sta ły  lon nie 5 
n 8 miesięcy. B ierzmy przykład ze stolarzy, piekarzy, 
że jedności robotników nic nie przełamie, zwłaszcza 
jeżeli wystąpimy z żądaniami w czasie najgorętszej 
roboty.

I I  Katowskiego na Nowym Swieoie letnią porą w y­
p ła ty  odbywają się na raty t. j. w soboty nie wypłaca 
całego tygodniowego zarobku; upomnieć się, to Gostyń­
ska, połowica Katowskiego, odzywa się w takie słowa, 
których nauczyła się za młodych la t w lupanarzu. 
8tarsi nie bardzo dają się naciągać, ale miedziaków 
oszukuje jak t;. lico może, a tak łatwo jednem stlida r- 
nem wystąpieniem znieść to nadużycie.

U Jasińskiego na Leopoldynie pracujemy jak woły. 
a jemu wszystko mało. Ej. pitnie Jasiński, m inęły już 
tu czasy, kiedyś głupców kijem obliwał. a teraz p rzy­
szedł czas pomyśleć, że zadługo robim y a zsunało nam 
p łac isz!

U Grunit na Hożej jak było davrn'ej tak i teraz, a 
nawet trochę gorzej dzięki narfżej głupocie. Chojnacki 
juk może, tak nas łup i, aby ty lko  graty fikany** dostać, 
a zdaje się, że i bez obdzierania nas m iałby dosyć 
grubego procentu od materyałów. Pomimo ostrzeżeń 
dotąd obstaje przy wypłatach piątkowych, co dla nas 
jest bardzo niedogodne. Sztuki u nas sztucznie w yp ła ­
ta ją , bo ( jrun z Chojnackim w sekrecie je  obliczają. 
Czas już nam od ostizeżeń przejść do czynów i j osła­
wić sit; kantem naszym zdziercom.

\Y warsztacie A.ntka» Strzeleckiego na Topieli latem 
dzień roboczy trw a  nż 12 godzin. Ud św. Michała, za­
czyna się obrywanie dniówki co 2 tygodnie, lizusom i 
judaszom mniej, porządniejszym więcej. Po 5 takich 
rabunkowych abcugach następuje zimowy hm mniejszy 
prawie 0 połowę. \Y  marcu następuje pierwsza pod­
wyżka. aż kilku kopiejek! — i tak do maja. chociaż 
robimy od świtu do nocy. Pan - Antek * wszak z Ko­
cią tuk długo nie pracuje, a jednakże abcugu je j nie 
robi i po k ilku  kopiejek nie dokłada! Jeżeli udawało 
lnu się dotychczas okradać księży, jenerałów, hrabiów 
i nawet cara ze składki, to zawieje ażeby i nas krwawo 
pracujących okradał. W  tym  roku już 18 lutego dał 
dokładkę, ale to nie z, dobroci, le.cz zo strachu przed 
konkuroncyą Gierszewskiego i innych. Zbliża się czas, 
że pan «Antek * nic będzie już nas nabierać jak g łu ­
pich. płacąc na wiosnę za 11 godzin pracy jak za 8 ! 
Musimy też postarhć się wykorzenić szpiegowstwo bar­
dzo. rozwinięte w naszym fachu, a mamy już k ilkakro­
tne dowody, że nauka nie idzie w las.

Z warsztatów kolei terespolskiej.
W różyliśm y sobie, że jak rząd weźmie kolej, warunki 

p racy nip będą różowej ale te nadużycia, jakich teraz

dopuszczają się Brzeziński, Postupalski, Karu w  '.
Mejerem na czele, przeszły wszelkie oczekiwań,u 
Położenie z każdym dniem gorsze, bo Al ej er rozzuon >.. ■ 
lo tiv  naszą cierpliwością fika. oj fika. Koniecznie by 
trzeba mu na skórze wyłnszczyć, że my tych szopek 
jego mamy dosyć. W szelkie półśrodki tu nie pomogą, 
ty lko  przyczynią się do tego, że M ejer znów wyrzuci 
na bruk kilkunastu, jak to miało miejsce, kiedy robo­
tn icy  zebrawszy się przed kantorkiem chcieli llczaje- 
wowi wypraw ić kocią muzykę.

Z chw ilą objęcia posady M ejer powydaluł wielu, k tó­
rzy mu byli nie po m yśli, i wszystkie korzystniejszo 
miejsca poobsadzał sprowadzonymi z Bosyi ♦ziemlakn- 
m i->. Mówić po polsku zabraniają, słowem zapanow.-.ł 
u nas ucisk nietylko ekonomiczny, ale i narodowościo­
wy. Za składkowo pieniądze robotników prawosławnych, 
a w części i polaków, M ejer sprowadził obraz M ikołaja 
Cudotwórcy, ażeby nam przypom inał Kolę Cfaodyńskiego 
i rok rocznie (i maja przychodzą popi wyświęcać nasze 
warsztaty; może by warto i ich prześwięcić k iedy? 
Dawniej za galówki nam p łac ili, teraz nietylko galówki 
darmo, ale i różnych świętych prawosławnych każą 
nam świętować.

Robotę dostajemy na akord, lecz nie wolno podać 
więcej jak 50 procent nad lon, a lony u ślusarzy, sto­
larzy i lakierników od 80. kop. do rubla, ty lko tokarzu 
dzięki temu że się obciągać nie dają, więcej mają. Gon 
na robotę stałych niema, wciąż je obrywają, a wszelka 
opozycya pachnie wydaleniem, jeżeli je j wszyscy ro­
botnicy nie poprą. Mając marne ceny robotnik robi 
aby zbyć, z czego znów bywają kawały, bo M ejer chce 
i dobrze i tanio, ażeby dostać większą gratyfikaeyę za 
zrobione z naszej pracy oszczędności. Pomagają mu 
w tom gorliw ie i Karawajew i Brzeziński i inne m nie j­
sze pieski jak starszy brygadyer "Władysław Albrecht, 
a wszystko to dla g ra ty fika c ji, ty  zaś. robotniku, cierp 
za to nędzę i poniżenie. Kadzimy tym panom być tro- 
■hę uczciwszymi, bo inaczej mogą dostać cegiełką w 

łeb jak majster Ilczajew.
Praiy w yjściu  z warsztatów kazał M ejer urządzić ro ­

dzaj baryer kilka sążni długich, przez które robotnicy' 
muszą przechodzić jeden za drugim i to wolno, ażeby 
obecni przy tein żandarmi m ieli czas przyjrzeć się ka­
niemu, czy nie jest obładowany wydawnictwam i socya- 
listycznemi lub «Robotnikiem* bardzo znienawidzonym 
przez zwolenników wyzysku i niewoli. Baryerki te 
skrócają nasz czas obiadowy i musimy wywalczyć sobie 
to, abyśmy wychodzili przez bramę jak majstrowie i 
urzędnicy.

\V piątek 2!> grudnia z jaw iły  się u nas proklamacj e 
mickiewiczowskie, wzywające do porzucenia roboty w 
dniu odsłonięcia pomnika, pomimo to znaleźli się tacy, 
co rob ili w sobotę; ozy to przez samólubstwo czy przez 
tehórzow.stwo nie są oni zdolni złożyć najmniejszej 
o fia ry na o łta rzu naszej ogólnej sprawy. Szkodliwem 
też dla nas bardzo jest przyjaźnienie się niektórych 
z takim i ludźmi jak DołgopołoW, Piotrowski. Szwedysz, 
gdyż często mały pies głośniej szczeka niż duży, i  z 
t y c h  przyjaźni ty lko  wydalania bywają.

Świadoma część naszych towarzyszy niedobrze robi. 
że się zasklepia w ciasnem kółku, a nie stara się sku­
pić dokoła siebie ogółu; z tej racy i nie możemy stawić 
skutecznego uporu naszym zdziercom. Trzeba więcej 
energii, towarzysze, tłumaczyć- słabszym, że jeżeli bę­
dziemy tak cicho siedzieć, to Mejer gotów pomyśleć, 
że nam bardzo dobrze. Tylko wtedy, kiedy na gw ałt 
odpowiemy gwałtem i nie pozwolimy się krzywdzić, 
ustaną praktykujące się teraz złodziejstwa.

Strejk w Kamionku kolo Grochowa.
Pomimo bardzo szkodliwych dla zdrowia warunków 

pracy w tutejszej fabryce, tasiem gumowych dzień ro ­
boczy trw a ł od 6-ej rano do T - ej wieczorem z półgo­
dzinną przerwą na śniadanie i jednogodzinną na obiad.



i. ik  zw yk ło  zaczai swą 
gadać nie chc ia ł. ty lk o  
k in e o i tlo łn trow s 
zm iękną i dadzą

Za robk i toż są tu  o w io le  m nie jszo niż w innych  tego 
rodza ju  fab rykach , a każde w ystąp ien ie  z żądaniem 
po praw y je s t surow o ka n n ie . Tak pan Jeger korzys ta  
z n ieśw iadom ości robotn ików , (idy ' spostrzegł, że ju ż  
w ięce j nie da się ich  w yzyskać, podw yższy ł ceny to ­
w aru , lecz z kupcam i spraw a okazała się n ic  tak ła tw a  
j k z ro bo tn ika m i i zapotrzebow anie na to w a r zm n ie j­
szy ło  się. O db iło  się to  znów na robotn ikach, gdyż 
Jeger w celu zm n ie jszenia  produkeyi u rzą d z ił p rzym u - 
s iwo św iętow anie poniedzia łków . Wobec, coraz s iln ie j 
ob jaw iającego się n iezadowolenia robotn ików  Jeger za­
m iast św ię tow an ia  pon iedzia łków  s k ró c ił dzień roboczy
0 godzinę. a!e p rzy ten i skasował śniadanie. Po tyg o ­
dn iu . gdy skargi nie sku tko w a ły , c ie rp liw ość w szy­
s tk ich  się w yczerp a ła  i robo tn icy  zm ów ił i się. żo śn ia ­
dan ia  jak  b y ły  tak  będą. a w ieczorem  zam iast o 7-n j 
w y jd ą  o ( i-e j. .lak pow iedz ie li tak z ro b ili i 10 m inu t 
przed ( i- ta  zam eldow ali m a js trow i M arksow i, żeby do­
n ió s ł fa b ryka n to w i, że on i wychodzą. Jeger p rz y z w y ­
cza jony <|o b e z w z g lę d n e j  pokory robotn ików  p rz y ją ł tę 
w iadomość z n iedow ierzan iem , ale gdy spostrzegł, że 
ro bo tn icy  syp ia  się na dziedzin iec, zate le fonow ał do 
c y rk u łu  po pn iicyę i kozaków. Zaraz też z ja w ił się 
pom ocnik kom isarza praskiego z ca łą  bandą stó jkow ych
1 łapa czy ; kazał w ypuścić  lu d z i za bramę, a sam po­
szedł do kan to ru  i tam  ra d z ił z fab rykan tem  i m a j­
s tra m i. N a d ru g i dzień robo tn icy  w kom plecie s ta w ili 
sic do robo ty , o 10-ej p rzy je cha ł pom ocnik inspektora 
1’ ueyłow  z p o lic yą. Po rozgadaniu się z fabrykantem  
w ezw a ł k ilk u  robotn ików  do siebie, ale zan im  ci zeszli 
na dó ł, cala fa b ryka  stanęła i wszyscy sypnęli się di 
ka n to ru  i hcąc słyszeć, co im  inspekto r powie. Ten

kom edyę odgrywać, z m łodym i 
ze s ta rym i myśląc, że ci nawy- 

i ego postępowania fa b ryka n ta  ła tw ie j 
ę w  pole w yw ieść. A le  ty m  rażóit 

ru b 'i się o m y lił,  gdyż s ta rzy  u p om n ie li się n ie ty lko
0 śniadanie i skróceni ■ d n ia  roboczego, ale i o le ka r­
stwo bezpłatne dla siebie i sw ych ro dz in  i o jada ln ie, 
j  ik ie  już w innych  fab rykach są zaprowadzone. Inspe­
k to r w idząc, że ca ła  rzecz jeszcze się pogarsza, odpo­
w ie d z ia ł. że daje robotn ikom  2 tygodn ie  do nam ysłu. 
g ilvż  on fab rykan ta  do ustępstw  zmuszać nie może. 
R obotn ików  to ci z łodz ie je  p o tra fią  zmuszać do ustą­
p ien ia  przed fa b rykan tem , ale za b iednym  przeciw  bu­
ca tem u się u jąć  to  n ie m ogą! Po paru dn iach znów 
sic z ja w ił P ucy łow  w obiadową porę. przesiedzia ł parę 
godzin w  m ieszkaniu fab rykan ta , za jrza ł i do fa b ryk i, 
ale b y ł tak p ijan y , ż 1 n ie m ógł język iem  w ładać. Po 
2-ch tygodniach robo tn icy  na zapytan ie  inspektora , czy 
sic zgodzili na w a ru n k i fa b ryka n ta , odpow iedzie li, że 
,(1 swoich skrom nych żądań n ic  mogą odstąpić. Fa­
b rykan t, doprowadzeń • do wściekłości oporem ro bo tn i­
ków i ośm ie lony w ypchaniem  kieszeni inspektora i po- 
l ic y i,  ośw iadczył, żo choćby fa b ryka  m ia ła  stać i dw a 
m iesiące, n ie  ustąpi, a kto n ie  chce robić, niech p rz y ­
niesie książkę, to  mu w yp ła c i. N a  te s łow a wszyscy 
książki oddali, p ien iądze odebra li i postanow ili ani po 
św iadectwa ani do robo ty  n ie iść. dopóki fa b ryka n t n ic  
ustąpi. Jednak ju ż  na d rug i dzień solidarność z łam a li 
A d le r. F ranciszka  P astu r i A leksandra Malewska. G dy­
by ro bo tn icy  te j tró jc y  zdra jców  żebra p o lic zy li, b y łob y  
w szystko w porządku, ale tak m n ie j św iadom i w idząc, 
że ty m  n ic  sie n ie stało , zaczęli się zgłaszać do fa b ry k i, 
tak przyszed ł M atys P rym ka . N ik ie l ze sw ym i synam i
1 in n i. Z.\ nam ową fab ryka n ta  re w iro w y  Z ie liń sk i po­
s ta ra ł się o zaaresztowanie braci R y d li i 5 innych , 
s 'ąd powstał popłoch i po •> dn iach st.rejku poszła re ­
szta do ro lto ry  z w y ją tk ie m  20. k tó rych  fa b ryka n t n ie 
p rz y ją ł. Tak w ięc zdrada, n iestosownie w ybrana pora 
i wm ięszanie się rządu z po licyą  s p ra w iły  to. że s tre jk  
zosta ł przegrany. O bydw u R y d li jako zagranicznych 
poddanych odstaw iony do g ran icy , a S tan is ław a M aje­
wskiego i P o lika tiow a  w ysłano na 2 la ta  do Kosyi.

Z fabryki braci Hsnnoberg.
P isa liśm y jeszcze w zeszłym  reku, że w  fab ryce  n ie ­

m a cen w yw ieszonych na ścianie, ja k  tego w y m ig a  
j ustawa fab ryczna . Toteż obcinanie zarobków p ra k ty ­

ku je  się tu ta j na w ie lką  skalę. Gdy. p rzy jd z ie  do o b ra ­
chunku. pbneą co im  się podoba, a iść upom inać się, 
to  pan Ju lian  fa b ryka n t odpowiada głosem skrzyw dzo ­
ne j b igo tk i : k rz y w d y  pan u nas nie ma, a m y w ięcej
p łac ić  nie możemy . Co do p łacy szczególnie upośle­
dzony je s t w yd z ia ł ły ż k a rs k i, tu  fa b ry k a n t n ie  żenuje  
się dać cze ladnikow i 7 kop. za godzinę. A to dlatego, 
że tow arzysze łyżka rze  nie garną się do organ izacyi i 
ra dy  odbierane od św ia tły c h  tow a rzyszy puszczają m i­
mo uszu.

M am y tu  kasę b ra tn ie j pom ocy, z k tó re j n iew ie le  k to  
korzysta, bo zapomogi p. Ju lia n  najczęściej w ydzie la  
tak im  w s trę tnym  indyw iduom  jak  Konopka lu b  N iem ira , 
k tó rzy  płaszczeniem się przed fab rykan tom  i szpiego- 
wstwem  zaskarbiają sobie jego względy.

Pan Ju lia n  lub i swą h u m a u itf irn o łć  w ystaw iać na 
w idok pub liczny, ju ż  to w  K arce rze  że należy d i 
k m iite fu  za łożenia  resursy d la  robotn ików , już  to przed 
sam ym i robo tn ikam i. P rz y jrz y jm y  się w ięc ort ej h t i-  
m an itan iośe i. Przed k ilk u  tygo dn ia  n i złapano dwóch 
chłopców na rob ien iu  fuszerek, zrobiono u nich re w i- 
zyc w dom u i zna leziono rzeczy m in im a ln e j w artości, 
sądzicie, żc fa b ry k a n t jako cz łow iek z w yrozu m ien ie m  
da row a ł im  ową g łupotę, bo z niczego w ięcej ty lk o  z 
cłupoty to  z ro b il i ;  n ie, on w sadz ił ich do kozy i je -  
1 nego skazano na !!, drug iego na 2 miesiące w ięzien ia . 
Są to ch łopcy w  w ieku  od ló  do 17 la t, w ięc co z n ich 
10 w y jśc iu  z w ięz ien ia  będzie? Chłopcom z ga w a iiz .il 
;aże zdejm ować b u ty  do re w izy i 111. m rozie. A jak 
ooucza p. J u lia n  ch łopców  o w zn ios łych  zasadach cnót. 
liech posłuży ta drobnostka. G inąc się przekonać, czy  
lobrze odbywa się rew idow an ie , zaw o ła ł chłopca do 

siebie i ob ieca ł m u 20 kop. nagrody, jeże li w yn ies ie  
jaki przedm io t na u licę . C i i ł  >poa przy re w izy i złapano 
i w krótce w ydalono z fa b ry k i, a o 20 kop. i m ow y nie 
było.

W ga lw an iz ie  pracuje n ie ja k i llra n d ys ie w icz , k t ó r y  
rzuca podejrzen ie  na robo tn ików , że ci kradną, a sam 
■usługuje się n iecnym i fo rte la m i, by potom o trzym yw ać 

na ;rud ę  za odnalezienie. W arszta tem  po ie row n iczym  
zarządza N ow ie rsk i, ło t r  z pod ciem nej gw iazdy, doku­
cza ludz iom  ja k  może, po w in n i by m u tow arzysze po- 
le ro w u icy  odpłacić to z procentem . W ystrzegać się 
należy Z ie lińsk iego, k tó ry  o w s z y s t k i e m  donosi fa b ry ­
kantow i, i S tefańskiego pomeksownik 1, K t ó r y  też ma 
skłonności szp ić low skie . Knaup od czasu ogłoszenia, 
b o ją c  się batów , nosi p rzy  sobie rew o lw er, ule choćby 
chodz ił z arm atą, baty go nie m iną, jeże li nie stan ie 
się uczciw ym  cz łow iek iem . D y re k to r Regulski za n ie ­
cne postępowanie z p racu jącym i o trz y m a ł ju ż  zasłużoną 
karę.

Fabryka wstążek Rajcha na Młynarskiej.
Do N ow ym  Roku ro bo tn icy  zażądali skrócenia dn ia  

roboczego o godzinę, dotąd ro b ili od 7-e j do 7-e j. Fa­
b ryka n t o d m ó w ił i w ezw ał inspektora . Ton w jtn d ł na 
robotn ików , że ich w  « tiiirm u »  lub  na S yb ir wyszle, 
w  końcu ośw iadczył, że kom u się nie podoba, n iech 
książkę podpiszę, i sam z a s itd ł w  ro li buchaltera  doga­
du jąc ty m , k tó rzy  książki oddawali. Połowa zaraz dała 
podpisać, in n i dopiero na d łu g i i trz e c i dzień. P rzed 
u p ływ e m  2-tygodniow ogo t< rm iu u , fa b ryka n t zaw oła ł 
do siebie ro bo tn ika  M a rc ink iew icza , nastraszy ł żandar- 

! mami i s k ło n ił do podpisania się, że zgadza się nad, 1 
rob ić  do 7 -e j. P rzez tehorzow stw o, n iesolidarność i 

' podłość zna lazło się jeszcze k ilk u  tak ich , co podpisali, 
i  do st.rejku nie doszło. Godzi się napiętnować tu  po­
stępow anie Cypsa, G izego.'N ussbergow o j i Je lonkow ej. 
Jest to  szajka p ługawstw a ] rzrśeigającego się w liza n iu  
ła p  fab ryka n ta  i dem ora lizow an iu  robotn ików .
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F abryka  k raw a tó w  T aube tesa  na  Tłomackiem.
P . d ł u g  za tw ierdzonych  p rzez  rząd przepisów p raca  

m a  t rw ać  ed 8-ej do 8 - ej, ale pani m ajstrowa każe 
robić do &-ej. P rz ec ię tny  zarobek robotnicy wynosi 
koło (i rs. miesięcznie, ale i ton n iecny  w yzysk  pani 
m ajs t row ej  nie w ys ta rcza  i s t a ra  się go zwiększyć przez 
nakładanie  kar  dużych. .Jeżeli jaka  odważniejsza robo­
tn ica  zagrozi  skargą  przed inspektorem, to pani m a j­
s t row a spieszy z zapew nieniem, że nic sobie z inspe­
k tora  n ie  robi. bo płaci  mu peusyę.  Ale pewnego razu  
n a w e t  przyjaciel inspektor  po p rze jrz en iu  książek ka­
zał zwrócić robotnicom pobrane z nich kary. Lecz od 
czegóż rozum wyzyskiwacza i Oto Taubeles w yda ł  n o ­
we książki, o zwrocie p ieniędzy ani wspomnia ł,  a  kary  
t rw a ją  jak  dawniej ,  ty lko się ich nie wpisuje do ksią­
żek. Ohydny  wyzysk ośmielony dotychczasową bezkar­
nością doszedł do tego, że gdy pan dom u pojechał 
zrar ia do Łaz ienek  na spacer  i wziął  z. sobą klucze, to 
robotnicom wytrącono  po 50 kop., pomimo że czeka ły  
do 12-ej i po obiedzie też stawiły się do roboty. T.iu- 
beles widocznie zapomniał,  jak p rzed  laty  spoczęła na 
jego pulchnej tw arzy  ręka skrzywdzonego buchaltera .

Towarzyszki robotnice,  nie dajcie poniewierać sobą. 
wszak to wasza nieśmiałość rozzuchwali ła  Taubelesów 
i te raz  nie  chcą oni w wyzysku znać  miary .  Wasz 
zgodny opór może zaradzić  złemu, t r zeb a  tylko wziąć 
się ostro  do dzieła ,  a górą ci co walczyć chcą i umieją.

Fabryka  obuwia B anasikowskiego w Mokotowie
Fabryka,  pomimo że za t ru d n ia  koło 50 ludzi i po­

siada specyalue m aszyny , nie je s t  podciągnięta pod ru 
brykę  fabryk  i 1 ’anasikowski jako m ajs te r  każe swej  
czeladzi pracować od świtu do nocy i dostarczać samyn 
węgiel i drzewo na opał.  Haniebny  ten zwyczaj  istnieji 
tu  oddawna i nikt nie ośmielił się zaprotestować p rze ­
ciwko tem u. N adto  każdy czeladnik musi u t r z y m y w a ł  
w łasnym  kosztem chłopaka podręcznego i mieć go m 
posługi  Banasikowskiego. P rz y  fabryce  -ku wygodzie 
robotników* istnieje  skład z wszi lkimi przyborami jaki 
t o :  sz tyfty ,  szpilki, nici. k la js ter  i tp.,  i każdy czeladni!  
pod grozą wydalenia  musi tu  m b / w i e  wszystkie lnu 
tc ry a ły  i pozwalać się w ten : posili  okradać, bo oh 
za fu n t  k le j s tm  t rzeba  płacie do g() kop., gdy na m i e ­
ście dostanie  go za 115 kop.; w tym  stosunku kradnh 
Bannsikowski i na  innych przyhorneh. P rz y k ład  I ły n i :
1 oiiiewieranego teraz  przez 1!. po 15 latach pracy n: 
niego powinien by nas pouczyć,  że wysługiwanie  się 
kapital iście rozzuchwala go tylko. T ow a rz y sz e ,  nu 
dajcie się s t rzye  jak owce, niewielu  was wprawdzie,  
lecz tein lepiej porozumieć się możecie pomiędzy sobą 
i skuteczniej  w ywalczyć  sobie znośnie jszy  byt. P o ­
myślc ie  też o nauczce dla mnjsjra, W alusińskiego za 
jego szpiegowstwo, obryw anie  cen i lekceważenie p r a ­
cujących.

Fabryka  f iranek  Szlenkiera.
Is tnieje  tu moda ściągania z robotnic  składek na 

wianki i prezen ty  ślubne, (iroźhą wyciskają ostatni 
grosz na  cele. na które dobrowolnie nikt by nie dał. 
Podobało sic agentowi P u r s  zamknąć oczy na. wieki, 
dalejże płaćcie na wianek po 15 kop. ( idy  rok tem u 
żen i ł  się ten  pan. kazano ściągnąć z nas po 25 kop. 
na  podarunek ślubny. Zawdzięczamy to dyrektorowi 
Luurysiewiuzowi. k tó ry  do tego stopnia  posuwa swą 
troskliwość , że żądał od robotnie  m ających uczestniczyć 
w pogrzebie,  żeby były  czarno  ubrane .  O godzinie 
I 1-ej zwolniono wszystkich, lecz Laurys iew icz  nie z a ­

t ro szczy ł  się o zapłacenie za  pół  dnia straconego. (Idy 
przed laty żenił s ię  i o t rzym ał  p re z e n t  kupiony za śc ią ­
gnięte  z nas 50-kopiojkówki, rozczuli ł  się i zapewnia ł, 
że będzie się s ta ra ł  ocierać’ łzy, a le  widocznie było to i 
iudaszowskie rozczulenie ,  k tórem u wierzyć nie należy. I 

.Niedawno chciał oberwać wszystkim po groszu na ra ­
ksie z tej  racy i, że spotkał dziewczynę z fabryki po­
rządnie ubraną!  Tylko so lidarne w ystąpienie  k i lkuna­

s tu  robotnie  pow strzym ało  złodziejskie zapędy parni 
d y re k to ra .  N ależałoby nam wszystkim zawsze t rzy  iron* 
sic razem , w tedy  pańskie pieski nie  mogłyby tak kr/.y - 
wdzić  i ujadać na nas.

*
*  *

— : 5Y fabryce  S y re n a  na W oli  m agazyn ie r  J M r -  
wald u rządz i ł  kołowrotek w celu rewizyi robotników. 
Ciasno w tym  kołowrotku i należał i  by go zniszi zyć. a 
Bodewaldnwi inożmiby W y t łu m aczy ć  dobitnie, żeby ca 
p rzysz łość  zan iecha ł  p u łnbuy i l i  środków gniecenia lu ­
dzi. 7. kotłowni ( lamperii  w Bieleli p rzyby ł  tu brygn- 
d y e r  Frysz tack i ,  ogłuszany w <(ińruiku*.  T ow arzysze  
pow inn i  by zażądać wydalenia  tego szubraw ca z fab ryk i .

—  5\ fabryce wstążek Szenwien na  Mokotowskiej 
jest w kan torze  zdradliwa m aszyna do mierzenia, z któ­
rej to w ar  prędzej się wysuwa, niż się m e t r  obraca.  Nu 
80  metrów zawszo ii ukradną.  Towarzysze powiui i 
nie pozwalać na  prędkie nią kręcenie.  F ab rykan t  s p r o ­
w adzi ł  z Kosyi kncapów. żeby mu na pół darm o robili, 
lecz ci nie z cen mu nie ustępują . Niedługo chyba 
ch ińczyków  sprowadzi.  Lipszyc przeją ł  posyłkę nie do 
niego adresowaną i oddał komisarzowi, a te raz  wszy- 
i tkie listy o twiera.  Oj, należy mu się za szpiegowstwo 
nagroda.

—  P rz y  budowli Aniołkowskiego na I / ' s z u ie  p ra c o ­
wało 500 ludzi. otóż. postanowił on s trącać  lobofnii.oni 
no 5 kop. tygoduii-wn na w ybudow anie  domu dla s ie ro t  
i d la  asystowania  tem u s t rącan iu  przy  pic iwszej  w y ­
p łacie sprowadził  księdza: gdy z. pośród wyrobników 
rozległy sic g łośne protesty, zaczęto zbierać co łaska  
i było dużo takich, co nic nic d a l i ;  za to w poniedzia­
łek wydalono ich z robo ty!  Auiołkowski 7 domów 
miłuje, a za jeden na rogu F ranciszkańskie j  i F re ta  
biją m u  15(1 tysięcy  rubli,  więc czy nie  łatwiej  byłoby 

mu dać parę tysięcy rubli, niż b iednemu wyrobnikowi 
> kop. tygodniowo?

— M ajs te r  krawiecki d o b i e c  l Rymarska hi znęca s ic  
nad sw ymi uczniami, dość powiedzieć, że w ciągu je-  
Inogo roku aż 5 uczni odeszło zostawiwszy odzież, po­
icie! i paroletn ią  p racę swoją, a każdy z powodu pobi-
ia i g łodu :  ostatni IM-letni chłopiec chodzi z ranam i 

aa  g łowic. Opraw ca ten  płaci czeladzi po 7 i poł kop. 
za godzinę, godzin pracy 1-1. w razie opóźnienia  wy- 
rąca 20  kop. za godzinę,  a przy wypłacie  uprawia r o ­

żne szaeherki. W szys tko  to nie przeszkadza te m u  w y ­
zyskiwaczowi mówić o obowiązkach względem spole -  
•zeństwa i o poprawie bytu  pracujących.

— W fab ry c e  W ulkan  na P ra d ze  w oddziale bla­
charskim m ajs t rem  jes t  Olcont skończony ła jdak : szp ie ­
guje  robotników, obrywa ceny. a za lepsza robotę w y ­
maga łapówki. Blacharz świeży nie zarobi u niego 
więcej jak 5I| kop. oziminie.  W lelka szkoda, że oddział 
blacharski nie  upomina się o nic,  choć nm tak dużo do 
poprawieniu.

—  W fab ryce  Labor w ysmarowali  robotnicy m a j ­
strowi .Iwińskiemu kijami plecy za jego niecne obejście. 
Po paru  dniach  kiedy przyszedł do zajęcia zaczął sic 
uniewinniać,  ale wkrótce zapomni.d o tej naiicz.ee i 
postępuje  jak dawniej ,  za  to te raz  jak dostanie , tu może 
i do fabryki nie  wróci.

—  W  fabryce  lamp Ditimira panu ją  prawdziwie  r o z ­
paczliwe stosunki,  zwłaszcza zimową porą kiedy i żo­
naci biorą po -I - 5 rs. na tydzień. Zamiast  wałczyć 
o polepszenie, robotnicy zdają się na  wolę bożą. to też 
z tej  woli bożej dyrektorowi i majstrom brzuchy  ty ją .  
a robotnicy nędzę cierpią.  K as je ro w i  Tyscherowi od ­
dawani już należą się baty.

—  W  przędzalni braci B ryks  w Markach m ajs te r  
Paw łow icz  w bru ta lny  sposób t r ak tu je  robotników, w i­
docznie i on chce zarobić sobie na  baty.


